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DO CZYTELNIKA.

'Ziełko niniejsze llawia obraz prywatne­

go raczej życia K o ś c i u s z k i  po wyiściu 

lego z niewoli, niżeli dzieł woieiinych. Je­

żeli te oilatnie zdołałj Mu niezaprzeczoną 

Bohatyra ziednać chwał^j te które w ni- 

nieyszóm piśmie znaydzie Czytelnik krótko 

podane, czynią Go zaili^ godniejszym te­

go chlubnego imienia. Autor dziełka P. 

znał ospbiście K o ś c i u s z k ’̂  i ob- 

Ai?. co wal



—  IV

cował z Nim przez czas znaczny; nie po> 

spollt^ wi^c mniemamy uczynić Czytelni­

kom Polskim przysługę, w  oyczyftym ję­

zyku wydaiąc pismo P. Jullien; a skoro 

obiecany przez tegoż autora obizernieyszy 

Opis Życia K o ś c i u s z k i  wyidzie, nie 

omieszkamy i tego dzieła dla przysługi Pu­

bliczności przedsięwziq.ć tłumaczenie.

Samo



S  Amo imię K o ś c i u s z k i  stawia nam przed oczy 
obraz staroiytney osoby w pośrodku teraźniej­
szego zepsucia. Cnoty lego nie mni^y Polszczę 
przynoszą zaszczytu, iak ziednoczonym ilanom 
Ameryki cnoty Washingtona. lego umysł szla­
chetny, charakter wspaniały, uprzeymy, nieskażony 
pychą ani chęcią szukania właśnćy korzyści, może 
bydź ftawiony naprzeciw chciwości, dumie, in­
teresowności, i  wsayftkim wyftępkom każącym 
pamięć tylu głośnych w polityce osób, które, nie 
maiąc honoru ani lla łćy  oyczyzny, przykładały 
się od tylu wieków do sprowadzenia nieszczęść 
na Francyą i Europę.

łeżelić te wyrody bohaterów fałszywym ia- 
śnieiące blaskiem chw ały iigruntoWaney na nie-

szcze-



szczęściu ludów ciemięźonycii, mogły znaleśdź 
mnóftwo podchlebnych chwalców idących w za­
wody w  głoszeniu i wywielbianiu ich czynów: 
ialtieyźe słodyczy doznawać musi ten, co chwile 
wolnieysze poświęca na uczczenie dzieł męża , 
którego zmienny los zdradził, lecz który sam 
w ierny obowiązkom należnym oyczyznie i cnocie, 
um iał sobie zarobić na prawdziwą chwałę, na 
niewygasły szacunek u ludzi.

Zycie sławnego obrońcy niepodległości Pol. 
skiey wyilawione w obraziie proftyni i prawdzi­
w ym , odkrywaiąc szlachetne przymioty i dzieła 
przyiaciela szczerości i  prawdy, może się ftać 
daiełem klasycznera w hiftoryi, nie tylko dla Po­
laków  ale dla całey ludzkości poszanowania god- 
nem: zamiar i wykonanie takowego dzieła śmiało 
za powinność swoią uważać może Francuz od 
pierwszych lat wieku swego węzłem prawdziwey 
przychilności z szlachetnym narodem Polskim złą- 
ezony, i od lat przeszło dwudzieftu we Włoszech, 
Neapolu, Egipcie i Niemczech iednegoż doznaią̂ _ 
cy losu 2 wielką liczbą Polaków, którzy pod Frań- 
cuzkiem i znakami nie szczędzili krw i swoiey za 
nadzielę odrodzenia Oyczyzny i oglądania się wol- 
nym i. Ileźto razy dały nam się spoftrzegać te 
podziwienia godne narodowości uczucia w Pola­
kach, które nawet ich byt narodowy przeżyły:

Na-



Nadeszła wreszcie upragnioma chwila. lu ź  ta 
kraina tylu nieszczęściami znękana w części przy- 
naymiey widzi się pod rzędem wspaniałomy­
ślnego Monarchy, który nie bedęc wcale sprawcy 
iey  niedoli, swoię błogosławionę ręką pragnie ulê  ̂
czyć iey rany. Przed nim moina bez obawy wy- 
wielbiaó bohatera Polskiego-, wszakże on sam 
lego uczcił cnoty. Historya K o ś c i u s z k i  będzie 
owszem pomnikiem chw ały Cesarza Alexandra.

Znałem osobiście Jenerała Kościuszkę, nay* 
przód gdy powróciwszy z Ameryki osiadł w  Pa­
ryżu , potem gdy w Szwayearskiem ustroniu w So- 
lurze obrał sobie spokoyne mieszkanie. M iło m i 
iest za odebrane dowody prawdziwego szacunku 
i  przyiaźni wypłacić dług pamięci lego, stawiaięc 
go za wzór osobom, których umysł zdoła uczuć 
wzruszenie na obraz szlachetnych czynów.

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  zrodzony w L itw ie  
w  środku zeszłego wieku (  koło r, 1750 ) z szlache­
ckich lecz nie zbyt maiętnych rodziców, był w y ­
chowany w Szkole Kadetów w Warszawie. Dom 
X ięźęt Czartoryskich, troskliwy zawsze o kształ­
cenie młodzieży pożytek kraiowi rokuięcey, tru« 
dnił się szczególniey lego edukacyę. K o ś c i u s z k o  
naleźęc zawsze do liczby naylepszych uczniów , 
-celował szczególniey w umiejętnościach matema­
tycznych i rysunku. W ysłany do Paryża dla ukoń­

czenia
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czenia n a u k , ścisU ZT^jomość js^ ław n ym  vr 
budowniczey sztuce^rrone^ (zm arłym  w.r. i7g ó ), 
k to ry i^ zy m io ty  poczciwego człowieita łącząc z  
zdatności% wielkiego artyfty.

Przyieraną byłoby rzeczą módz wyilawić nie­
które przynaymniey rysy podróży, którą odbył 
K o ś c i u s z k o  w różnych Europy kraiach udaiąo 
się do Paryża*, każdy ciekawie dowiedzieć sie 
pragnie, iakie ta na lego duszę uczyniła wra­
żenie. —  Gdybyśmy byli w  ftanie doścignąć przy­
naym niey myślą młodociany wiek wielkich ludzi, 
i  uważać rozwiniecie się ich  władz umysłowych 
i  uczuć duszy, odkryłyby się nam taiemnice serca 
ludzkiego, które całkiem dotąd są nieznane; wi­
dzielibyśmy, iak w pierwszych zaraz rozwiiania 
sie tego chwilach wychodzą razem na iaw oznak* 
w ielkiego przeznaczenia, które w późnieyszyin 
czasie czylito zbieg okoliczności czyli sami ludzie 
niszczą i  niweczą.

Uczniowie kończący nauki kadeckie, otrzy­
m yw ali w półku ftopicń oficerski. K o ś c i u s z k o  
przeto po kilkuletrriem bawieniu we Francyi po­
w róciw szy do Oyczyzny, doflał kompanią w woy- 
sku. A le początek woyskowych Jego czynów 
widzim y dopiero w ziednoczonych lianach Ame­
ryk i, dokąd Go zapędziła chęć bronienia sprawy 
wolnego ludu i ziednania sobie sławy w tak szla­

chetnym
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ohetnym zawodzie. Utrzymywano iednak, źe 
powodem do opuszczenia Oyczyzny była miłość 
ku córce pewnego Magriata, którey mu posiada­
nie odmówionóm było. Umysł K o ś c i u s z k i  
zdolny do przyięcia naymocnieyszych wrażeń , 
lego skłonność ku płci pięknćy, i szacunek, który 
m iał dla niey, wreszcie szczególne okoliczności 
życia nadaif temu mniemaniu ceche podobień- 
flwa do prawdy. Przywiązanie do wolności i  
chwały mogło się ftaó daleko mocnieyszem w  
lego duszy, będąc wzniecone i wsparte miłością 
innego rodzaiu, która szlachetnym umysłom tern 
mocniey daie uczuć potrzebę wydobycia się z pośród 
pospolitego gminu, iednaiąc sobie przez w ielkia 
czyny szacunek i znaczenie.

W pływ polityczny, który Rossyamiała w Pol­
szczę szczególniey od r. 1764, kiedy Stanisław Po­
niatowski doftawszy się na tron, raczey Impera- 
torowey Rossyiskióy niż Polskiego narodu był Re­
prezentantem-, —  związek nietrwały narodu opu­
szczonego od sprzymierzon^y Francyi, Saxonii i  
Auftryij —  prześladowania osób pałaiących du* 
chem wolności-, —  podłość i zdrada moźniey- 
szych —  obok świetnych i szanownych usiłowań 
obrońców niepodległości narodowcy ; wreszcie 
podział pierwszy Polski uczyniony w r. 1772, a

którego



— 6 —

którego w naftepnym roku  potwierdzenie wymu­
szone zoftało na Seymie —  o tb są owe wielkie 
zdarzenia i smutne okoliczności, w których nasz 
bohater dziecięcy i młodzieńczy wiek przepędził. 
Otworzywszy xiegę dzieiów narodowych znay- 
duie świetne imiona Żółkiew skich, Czarneckich, 
Chodkiewiczow, Sobiewskich, przywodzące na pa­
mięć dawną świetność narodu, upokorzonych są­
siadów, hołdtiiące Prusy, ftartą durne Mahome­
tanina, i Polskim orężem ocalone Chrześciańftwo. 
Ten obraz dawnóy świetności poflawiono obok 
upodlenia i obecnycrh nieszczęść, widok nikcze** 
mności i  słabości, która zaięła mieysce potęgi i  
sław y, przymusiły szlachetną młodzież Polską w 
obcych kraiach szukać sposobnośei do otwarcia 
sobie chlubnego zawodu woyskowego, dopókiby 
los przyiaźnieyszy, i zw ycięflwo, które sprawa 
słuszna prędzey lub poźniey nad niesprawiedli­
wością otrzymać musi, nie przywróciło Polszczę 
upragnionćy niepodległości.

Takiem  prźeięty uczuciem K o ś c i u s z k o ,  w y ­
ćwiczony w szkole publicznych nieszczęść, nie 
widząc dla siebie godnego zawodu na Europey- 
skim lądzie, gdzie pomoc i duma dzieliła łupy 
uciśnionego i bezbronnego ludu w  oczach wszy­
stkich narodów podłe zachowuiących milczenie:

przeby-
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przebywa morze, doftaie się do Ameryki, i  ftawa 
przed Washingtonem, żadnego, oprócz w w ła- 
sn*y osobie, nie mai^c zalecenia. ,, W  iakim  
przybywasz zamiarze ? wódz go pyta. —  Pragnę 
bronić spr?wy niepodległości Amerykańskiey.—- 
lakieź masz do tego zdatności ? — Chciey ich 
doświadczyć, odpowie K o ś c i u s z k o  z szlachetny 
otwartością. “  Stało się zadosyć życzeniu lego. 
Zdatnośći odwaga i umysł szlachetny znalazły na­
leżny sobie szacunek. K o ś c i u s z k o  otrzym ał 
llopień Oficera, który był pierwszym lego przy­
szłych zaszczytów ilopniera. luź dnia i8 L iilo- 
pada 1776 K o ś c i  u s z k O ;  który zrazu iako ocho­
tnik w Amerykańskiem woysku służył, na przed 
ilawienie Komitetu woiennego był przez Kongre 
mianowany Inżynierem w ilopriu PółkownikaN 
«łużbie ziednoczonych lianów Ameryki. Używc 
ny potem nallępnie za Adiutanta Jenerała Gates 
i Armstrong (  późniey Posła ziednoczonych Sta­
nów we Francyi) ,  tudzież w oddziale Jenerała 
Green, zollał 13 Lillopada 1785 na zalecenie 
wodza Washington Jenerała Brygady, który to 
ilopień otrzymał ,, w nagrody swoich długich , 
wiernych, i  chwalebnych zasług. “  lego za­
chowanie się uprzeyme i uymuiące, wysokie 
talenta i odwaga ziednały mu powszechny sza­
cunek w armii Washingtona, Franklina i Generała

Gates*
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Gates. Umiał on pozyskać przychylność Oficerów 
Francuzkiifh i przyiaźó młodego Jenerała la Fayetis 
którego przeznaczeniem było v e  Francyi, podo­
bnie iak w Polszczę K o ś c i u s z k i  i z  równóm 
prawie nieszczęściem, wspierać sptawę wolności* 
Zoila w ał K o ś c i u s z k o  w Ameryce aż do ogło­
szenia podległości zatwierdzoney prz«z A n g lif 
w  r. 1783.

Wracaiąe do Oyczyzny uniósł z sob| pamięć 
szlachetnych ludu broniącego wolności usiłowań* 
które własnemi wspierał siłam i. Długo przetnie* 
szkiw ał w głębokiem od świata oddaleniu, prze- 
myśliwaiąc nad przyszłym Oyczyzny i swoim w ła­
snym losem . Mianowany na Seymie Jenerał- 
maiorem wspierał bezskuteczne chęci Piaitryotów, 
pragnących ( l y S S - i y ę i )  kray uwolnić od obcego 
w pływ u. Szacunek lego zasadzaiąc się dotąd ie- 
dynie na zasługach w woynie o niepodiegłoś« 
Amerykańską położonych, nie m ógł mu leszcze 
ziednac powszechnego zaufania. Zollaiąc iako 
Jenerał Dywizyi pod rozkazami młodego Ponia­
towskiego, Synowca Królewskiego, który dowodził 
woyskiem przeznaczonem do wllrzymania Rosyi- 
skićy siły  dąźącey na zniesienie Konftytucyi dnia 
5 Maia, okrył się sławią w i8 Czerwca 1793 w 
pamiętney bitwie fŁoczoney na W ołyniu  nad brze­

gami



gami Buga. Rosyani& rozłożywszy sie między 
Dubienką i Opolinem, uderzyli razem na wszy- 
llkie oddziały Polskiego woyska za Bugiem iloią« 
ccgo, naymocniey nacieraiąc ria K o ś c i u s z k ę ,  
który z równą ftałością iak męilwem przez długi 
czas wstrzymywał ich zapęd-, nie mógł się iednak 
długo opierać sile nierównie przewyźszaiącey, co­
fnął się więc w naylepszym porządku aż do Cheł­
ma, ftołecznego miafta w  Woiewodztwie Chełm ­
skim, przymusiwszy nieprzyiacielskie woysko ftra- 
tą 4,000 ludzi opłacić przeyście rzeki. Czyn ten 
świetny zwrócił na niego powszechną uwagę oży­
w ił ducha w Polskim żołnierzu i ziednał K  o- 
ś c i u s z k o  ufność i przywiązanie u towarzyszów 
broni. Lecz niedołężność Króla Stanisława, który 
bez względu na te usiłowania poddał się warun­
kom narzuconym przez Rosyą, zniweczył ten 
chwalebny zapał gorliwych synów Oyczyzny.

PoteyJianicbnóy ugodzie, K o ś c i u s z k o  z 
wielu innymi porzuciwszy służbę woyskową, opu­
ścił Oyczyznę przez eo tern milszym ilał się na­
rodowi. Zgromadzenie narodowe Frar.cuzkie w 
miesiącu Sierpniu 1793 wyrokiem uroczyilym na­
dało mu na czas lego oddalenia się z Oyczyzny 
ty tu ł obywatela Francuzkiego, prócz wielu innych 
wsławionych Cudzoziemcówj do których należeli

miano-
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mianowieie założyciele niepodległości Amerykan- 
skiey ifashingłon, Hamilton, Maddison, uczony 
Friestley, sławni Angielscy przyiaciele ludzkości 
Benthantf Wiiberfotce , Cl arii son , Niemieccy: 
Kampe i  Klopsłock, i szanowny Szwaycar Pestci. 
lo z z i  teraźnieyszy Reformator Edukacyi.

K o ś ć  i  u s z k o przepędził większą część roku 
1795 w Dreźnie i Lipsku. lakoź kol wiek w od­
daleniu zoftawał, zwrócone iednak na niego były 
oczy całego narodu i woyska pragnącego się oswo- 
bódzić od ciężkiego iarzma niewoli. Na taiemnych 
um owach, które w W arszawie czynili Patryoci, 
uchwalone zoflało Powitanie, którego dowództwo 
oddane bydź miało osobie zdołaiącey przez swą 
wzietość, odwagę i rozum wzniecić ufność w na­
rodzie. Do tego steru przeznaczono K o ś c i u s z ­
kę i wysłano do niego poselilwo.

lakoźkolwiek niedoilateczne były sposoby, 
które M u do wykonania przedsięwzięcia podawa­
no, zb liży ł sie iednak K o ś c i u s z k o  na granicę 
Polski w  towarzyftwie P o l a k a ,  wysoką dziś w 
Oyczyznie zaszczyconego godnością, który aż do 
samey Warszawy udał się w celu wyrozumienia 
chęci Patryotów, zgłębienia ich umysłu i przygo­
towania ludu-, a nade wszyilko miarkowania zbytnie­
go zap ału , który zawczesaem y/ybuchnieniem

mógłby
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mógłby był zepsuć układy» a nawet rzecz cał^. 
zniszczyć.

Aby przytłumić podeyrzenie, które przyiazd 
K o ś c i u s z k i  ńa granice Oyczyzny wzniecił w 
przemożne y party i  obcych swe panowanie w Pol- 
zcze zakładaiących, przedsięwziął Tenże podroż 
do W łoeli, zoitawlwszy kilku zaufanych sobie, 
którzyby rozpoczęte dzieło taiemnie prow adzili» 
gotuiąc Rewolucyf powszechną.

Nalegania Patryotów Warszawskich obawia, 
iącyc^i sie bydź odkrytym i, a nadewszyftko Ofice­
rów , którzy wraz z woyskiem rozpuszczeni albo w 
Rosyiskie półki wcieleni bydź mieli, zniewoliły 
Go powrócić do Polski w Lutym  1794. Udał się 
do Województwa Krakowskiego, właśnie gdy osa­
da woyskowa tego miafta wyparła nieprzyjaciel­
skie zaftępy. Dnia 34 Marca miesżkań«y K rako­
wa ułożyli A kt Powitania itwierdzony podpisem 
trzyilu osób,

Fo ogłoszeniu Deklaracyi Krakowskiey, Po­
lacy wzięli się do broni w obliczu nawet nieprzy­
jaciół bedącycli panami w ich krain. Ze wszech 
ftron przysyłano oświadczenia pragnących się łą ­
czyć z Powitaniem. K o ś c i u s z k o  na mocy po­
wyższego Aktu zoftal naywyższym wodzem siły  
narodowóy pod imieniem N a c z e l n i k a ,  i w  imie­

niu



18

ni U narodu miał fter nay wyższy spraw rządowycli 
i  politycznych. W ładza lego nie miała innych 
granic, ani wolność publiczna inney rekoymii, iak 
lego pomiar kowanie i  cnotę." Nie zawiódł by- 
naym niey K o ś c i u s z k o  tak wielkiego zaufania 
współobywatelów, i n ikt nie m ógł Mu naymniey- 
szego nadużycia tak wysokiey władzy zarzucić.

Odezwy do ludu, które w  tym czasie wyda­
w a ł, nosz^ na sobie cechę otwartości i szczerością 
,, W  spółobywatele! m ów i do nich w iedney pod 
d. 24 Marca 1794, nie potrafię skruszyć obelży­
wego iarzma niewoli, ieźeli u was iak naypręd­
szego i naydzielnieyszcgo wsparcia nie znaydę. 
Wspomagajcież mnie więc cał^ siłą waszą i spie­
szcie się pod diorągwie Oyczyzny. “

, ,  W  icdnym interesie, iednaż gorliwość wszy* 
Ukich serca zayraować powinna. Poświęćcie dla 
kraiu  część raaiątku waszego, który dotąd nie był 
waszym, lecz łupem obcego żołnierilwa. Przy- 
ilawiaycie ludzi zdatnych z bronią do woysk 
naszych. “ ••• •

, ,  lu ź  to oftatni moment, w  którym rozpacz, 
w pośród wftydu i  hańby, oręż nam do rąk 
kładzie. “

, ,  W  pogardzie śmierci iedyna ieil nadzieia 
polepszenia losu naszego i  przyszłych pokoleń. ' 
Nie daymy się ;zatrvvorz\ć poitraciiem zmowio.

nyeh
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aycli na zgubę naszą niepiizyiacioł. Pierwszy krbk 
) do »rzucenia niewoli iest odważyć się bydź w ol­

imy tn : pierwszy krok do zwycięstwa poznać się 
na własnćy sile.‘ ‘

Ten głos K o ś c i u s z k i  odezwał się we wszy­
stkich sercach Polaków, a młodzież narodowa 
zbicgła..się na wyścigi pod Jego chorągwie.

Druga odezwa w tym samym czasie wydana 
do kobiet, godna iest wspomnienia, przeto iż  iest 
obrazem osobistego charakteru K o ś c i u s z k i ,  Jego 
czułości, imaginacyi, i poszanowania dla płci pię- 
kney, tudzież obrazem charakteru narodowego 
lego współziomków, i  tego odwiecznego natury 
prawa, które mądra polityka śwoiem czynić po- 

r winna, a mocą którego kobiety słusznie tak w iel- 
' k i wpływ maią na mężczyzn, szczególniej w cza­

sie silenia sie politycznej choroby, która szlachet­
nym uczuciom i miłości Ojczyzny tern wiccey 
dodaie mocy.

, ,  Ozdobo rodzaiw ludzkiego! płci piękna! cier­
pię szczerze na widok niespokojnej T w e y  tro­
skliwości o los śmiałego przedsięwzięcia, które ku  
oswobodzeniu O jczyzny przedsiębiorą Polacy •, 
łzy  wasze, które wam ta troskliwość serc czu* 
łych wyciska, przeymuią serce rodaka waszego 
ogólnemu szczęściu poświęcąiącego się z roskoszą. 
Pozwólcie mi podadź, Współobywatelki, mai^ 

B myśl,
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iKyśl, w kfcórĆY sic_ znaydzie i  dogodzenie czu ­
łości waszey, i dogodzenie potrzebie publiczn^y. 
T ak  iest los ludzkości nieszczęśliwy, i i  ani pra  ̂
swoich utrzymać, ani praw narodu odzyskać nid 
można bez przykrych i kosztownych sercom tk lij 
w ym  ofiari . . . Bracia, synowie, męźe wasi bic 
się id  ̂ . . . .  krew nasza musi wasze upewnić 
szczęście! Kobiety ! niech oney wylew wasz  ̂
utrzymuią starania! raczcie, proszę was o to ni 
miłość ludzkości, ’ robić charpie i bandaże dJi 
\voyska-, ofiara ta rąk pięknych, ulży cierpienion 
i  męstwo same zachęci. ‘  ‘

W  kilka dni po oddaniu głównego dowódzJ 
tw a nad woyskiem K o ś ć  i u s z c e ,  przyszła wiaJ 
doraość o zbliżaniu się arm ii nieprzyiacielskiey 
K o ś c i u s z k o  na czele czterech tysięcy ludzi] 
prawie samych wieśniaków, w kosy i piki zbro}/̂  
nych, w których niedostatek znaiomości sztuki 
woyskowey nieustraszoność i ufność w wodza za] 
stępowała, ruszył z Krakowa i wydał bitwę poc 
Racławicami 4 K w ietnia 1794. Po zacietey rozJ 
prawie pieciogodzinney (od 5 do 8 wieczór) Po] 
lacy zupełne odnieśli zwycięstwo, zabrawszy 1; 
armat z wozami i amunicyą. Nieprzyiaciel pc 
stracie 5000 ludzi przymuszony do cofnienia się] 
rzucał broń uchodząc z plac u j kilku chłopów \\

kosy
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Itosy uzbroionych zdobyli bateryą. Tyle to pa- 
tryotyczny zapał, podwaiaiąc siły narodowego żoł­
nierza w obronie własney ziemi, daie mu w y ż­
szości naci \voyskiem reg ulaniem i wyćwiczone na, 
wprawę tylko w obroty i  sztukę za sobą niaiącem.
.. , , Narodzie! m ów ił K o  ś c i u s z k o, kończąc
.doniesienie o tem ważiiem zdarzeniu, racz po­
czuć nakoiiiec T w ą siłę, dobądź iey całkow itey, 
cliciey bydź wolnym i niepcxlicgłym, iednością i  
odwagą doydziesz tego szanownego celu! um ysł 
T w óy przygotuy do zwycięstw i do klęsk, (^ch 
f.rawdziwego patryotyzinu powinien w obydwóch 
zachować swą tęgość i energia. Mnie nic nie zo- 

łstaie, tylko wielbić Twoie Powstanie, i  służyć 
•;Ci, dopóki mi Nieba życia pozwolą.

Rada tymczasowa ustanowiona w W arsza­
wie, oświadczaiąc, iż za naypierwszą powinność 
swoią uważa związanie się z tym, który w rócił 
byt Oyczyznie i  ożyw ił ducha niepodległości w  
narodzie wolnym, wezwała dowódzce Woysk i  
Rade nay wyższą kraiową do uwiadomienia narodu 
o istotnem położeniu rzeczy, nie zamilczaiąc na­
wet naynieprzyiemnieyszych okolicznością albo­
wiem w tem niebespiecziiem położeniu, gdy szla­
chetne usiłowania dobrze m yślący^  łącznie opie-t 
rały się obcey przemocy, prze^g^cie wewnętrzne 
przywodziło iuż w  ten czas/t>ą myśl, że prcdzey 

B2, ;■ lub
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1-ub późniey przewyźsząiącey sile uledz bedzie 

potrzeba. T a atoli okropna konieczność i  prze­
konanie o rzeczy w istey słabości nie zdołały ani 
na chwile osłabić chwalebnego zapału i  stałości w  
przedsięwzięciu walecznych obrońców wolność i.

Ku końcowi miesiąca Maia K o ś c i u ^ s z k o  

zniósł zupełnie oddział Rosyiskiego woyska, któ­
remu dowodził Jenerał D e n i s ó w  okopawszy się 
w gęstym lesie po nad brzegiem W isły.

Rozeszła się była pogłoska, iakoby pewien 
Kanonik Krakowski obiecał temu Jenerałowi udaź 
się do K o ś c i u s z k i  pod |x>zorem złożenia M u 
podziękowania w im ieniu Oyczyzny za przysługi 
iey  uczynione, i korzystałyc z tey chw ili życia G o  
pozbawić. Wieść ta, o którey fałszywości dzisiay^ 

nikt nie wytpi, w owych nieszczęsnych zaburzeniai 
czasach przyprawiła o życie zpotwarzonego K apła­
na-, z drugiey zaś strony zaostrzyła tem hardzi ey 
uwagę przychylnych W odzowi Polaków na kroki ta- 
iemne dusz podłych nieprzyiacielowi zaprzedanych.

W  pierwszych dniach Czerwca połączone siły  
Prusaków i Rosyan uderzywszy z liczny artyleryy 
na Polaków, przypraw iły ich o stratę blisko looo 
ludzi w zabitych i rannych. K o ś c i u s z k o ,  któ ry  
w dowodzeniu w ielkim  Wodzem, a w bitwie 
łecznym okazał się żołnierzem , doniosl i o tem  
spotkaniu z szlachetny otwartością, i nie starał się

wcale
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¡̂■ wcale utaić lub przynaymniey zrafiieyszyć jionie- 

j sioney stratyy maiąc za sobą przekonanie, źe po- 
iwinność swoią sumiennie dopełnił.

Wkrótce potem w ydał odezn̂ e z główńey 
ikwatery w pobliskości K ielc pod dniem ló  Czerwca 
*?94 tyczącą się zaprowadzenia nowego porządku 
wojskowego, w celu ożywienia zwątlonego ludu 
przyciśnionego iarzmem niewoli, i uzdatnienia go 
do opierania sie skutecznie naiezdiiiczernii mnó'_ 
stwu, nawet w kraiach davX îiiey iuź oderwanych 
od Polski. Wszędzie chce podawać pomocną rękę 
ludowi pragnącemu odzyskać swobody dawne O y- 
czyzny. Żołnierzom nakazuie nayściśleyszą kar­
ność. Zdaniem lego to tylko za łup sprawie­
dliwy uważać można, co iest własnością nieprzy- 
iaciela. Wreszcie dla wszystkich dowpdzców woysk 
liniowych wydaie zalecenie, aby iak nayspieszniey 
pożar woyny za granicę Oyczyzny przenieśli*, co

tern łatwieyszą do wykonania było rzeczą, ile źe • 
siły  nieprzyiacielskie wyprowadzone do Polski, 
znaczną część ich kraiu w bezbronnym zostawiły
stanie, i w  gotowości połączenia się z dawną 
bracią.

W  miesiącu Lipcu woysko Kościuszki óbo- 
zuiące pod Warszawą, zachęcone odebraną wia­
domością o powodzeniu partyi patryotów w K u r­

landii i na Żmudzi, uderzywszy na Rósyan i  Pru~
saków
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silków, dobyło okopów. W krótce iednak ci sprzy­
mierzeńcy dostawszy mocne zasiłki, zbliżyli sie 
pod miasto, i dobywanie onego rozpoczęli, atta- 
kuiąc oraz mieysce, gdzie się K o ś c i u s z k o  oko­

pał. Pierwsze bomby wypuszczono d. 29, 50 i 
5 1  Lipca. Ogień mocny ze strony obłeźeńców 
nie dozwolił nieprzyiacielowi tak blisko podsunąć 
z bateryami, aby bomby wyrzucane mogły środka 

miasta dosiągnąć.
K o ś ć  i u s z k o nie mniey przezorny iak od­

w ażny, zachował swoie stanowisko, które przez 

połączenie z okolicami obfituiącemi w żywność, 
zapewniało lego wojsku potrzebne wyżywieni“;. 
Oddział Polaków znayduiący sie w Kurlandyi i 
na Żmudzi miał sobie polecone przeyinować Kore- 
spondencye ż Rosyą; część woysk Rosyiskich w 
W ilnie zniesiona została, inny oddział-Polski ze 

strony Prńs szybkie i kórzystnt^ czynił postępy.
Lecz kiedy tak naród szlaehetay broni z za­

pałem niepodległości swożey, zastępuiąc odwagą 
sił niedostatek, z inliey strony partya niecnych 
wyrodków na zdradzie i przekupstwie buduie 

podłe przeszłego szczęścia nadzieie. Jenerał W i e- 
n ia  w s k i, przekonany o wydanie za 5000 duka­
tów  nieprzyiacielowi twierdzy Krakowa, którey 

m iał dowództwo, wskazany został na szubienicę,
i w portrecie obw;cszony. Bada narodowa uchwa­

liła
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liła , aby dobra zdrayców konfiskowane i pomię­
dzy obrońców wolności dzielone były.

Niebespieczeństwo w tak wysokim stopniu 
zapala uinysły, obawa i  podeyrzenie wznieca nie­
nawiść, która fałszywą gorliwością podniecona 
środki gwałtowne i  bezprawne koniecznemi i go- 
dziwenai bydź wystawia. Wiadomość o wzięciu 
Krakowa wściekłością napełnia lud Warszawski;, 
wystawiono szubienice na inieyscach publicznych 
w  nieszczęsnym owym dniu a8 Czerwca-, gm in 
wyuzdany wpada do więzień, gdzie kilku nie­

szczęśliwych dla podeyrzenia o związek z ni£- 
przyiacielem trzymano pod strażą, porywa ich, i  
baz żadnego dalszego poszukiwania lub sądu czy­
ni ofiarą swego szalonego zapędu. Posłuchaymy 

owych ostrych w yrzutów , które nasz cnotliwy bo­
hater otwarcie i bez źadney ochrony lub obawy 
swoim niebacznym współziomkom czynił. Nie 
działa on bynaymniey, iak owi pospolici rozcheł- 
znanego mnóstwa dowodzcy, którzy ieźli me 
chwalą, znoszą iednak z podłością występki i  
zlwodnie na wszystko -wyuzdanych stronników. 
K o ś c i u s z k o  nie chce się dopuścić żadnego 

kroku, za któryby mu się wstydzić przyszło*
,,To co się stało w  Warszawie, mówi on, 

napełniło duszę moią nieukontentowaniem i  go­
ryczą. Chwalebną iest zaiste chęć widzenia zbro-

dn -.rzów
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dniarzów ukaranymi; ale dla czego/ odnieśli karę 
wprzód, nim przekonani o występek wskazani na 
ńia zostali? dla czegóż święte prawa nasze zg w a ł­
cone zostały. Dla czegóż ten, co ich głosem 
ośmielił się do was przemówić, został zelżony i 
ranam i okryty? T akieto  ma się zachoWy wać lud 
któ ry  wzf^ł oręż do ręki w celu obronienia praw 
i  wolności, bez któ-rycli nie tylko wyższości, a l e i  
bytu nawet swego ntrzyraaó nie iest w stanie? .  ̂
Pamiętayeie na to bracia, że ludzie zdradliwi i 
występni zostaiący w zw iązku z. naszymi wroga­
m i, oszukaią was przez swe rady podstępne  ̂ bo 
nic chc^c rządu, podburzają was przeciw prawom 
i porządkowi towarzyskiemu. Jedyny sposob, przez 
który nieprzyjaciele nasi zniweczyć mogą wasz% 
moc i potęgę, iest wzniecenie w pośrodku was 
zataięśzania i bezrządii. Obawiać się należy, aby­
ście nie żapóżno poznali te zbrodnicze zam ysły 
przekupionych zdrayców, którzy was obłąkać usi- 
łurą i zniszczyć wasze s iły , fałszywy onym na- 
daiąc kierunek. — lak  ty lko  po ukończeniu wojen­
nych zatrudiiień będę m ógł złożyć w ręce wasze 
ten nrząd wysoki, któryście mi powierzyli, u jr z y ­
cie mnie w pośrod siebie iako obywatela. Może 
że widok żołnierza, który w bitwach nie chronił 
życia swego stawiaiąc ie bez przestanku za w ol­
ność swego kraiu, 

•e
nie będzie dla was zupełnae 

oboic-



—  a i  —

ôboietnym. Zlklinam  was przeto, nie wydzieray- 
cié obtońcom waszym têy słodkiey nadziei, która 
ma bydź iedyną ich trudów nagrodą. Nié chciéy" 
cié zamiast oglądania tego drogiego owocu ich 
ciçikiéy pracy, gotować im przez niebaczność 
tvaszą okropnego widoku nierządu i zamieszania. 
Przytomność moia ma wam przypomnieć, żeście: 
Sie o fb iedynie ^arać powinni, abyście dla woł- 
riości tryumf zgotowali. Jedność tylko może was 
uczynić silnymi. Sprawiedliwość á nie gw ałt mor 
¿C wam zapewnić byt i  znaczenie w oczach- lu ­
dów całego św iatai“

O soby, które były uczestnikami wspomnio- 
]!iego morderstwa, były powołane do odpowie­
dzialności. Poszukiwania sądowe okśzały, że 
powodem do ich nierozsądnego czynu były pod­
stępne namowy mocarstw sprzymierzonych. Sie­
dmiu z pomiędzy rnfcli na śmierć wskazano. K  o-̂  
ś c i u s z k o, po Wykonaniu tego wyroku, nasCe- 
puiący napisał list do Rady kraiowéy:

,,Dowiaduie sie, że nawet pó ukafaniu tych, 
co sie do za-mieszama w dniu aS Czerwca nay- 
więcey przyczynili, icszczre nie przestaiecie w ię­
zić obwinionych. Lecz ieżeli w moim liście za­
lecałem przyśpieszenie procesu, nie było moi.  ̂
myślą cc'zéwistyoh zbrodni mieszać z obłąkaniem

momen-
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wiomentalnem; tamte spiesznie i surowo karane 
bydź maią, te powinny bydź w niepamięć puszczo­
ne. leżeli poszukiwanie sądowe okaże, źe oby­
w atel, który do sprawy w d. aS* należał, nie 
uczynił tego dla przekupstwa lub w zdradzieckim 
zamiarze, lecz iedyriie uwiedziony nierozsądnym 
zapałem; żarliwości iego użyć należy przeciw nie- 
przyiacielowi, i podadź mu sposobność obmycia 
w  krwi uciemieżycielów rąk splamionych oburzt' 
niem się przeciw prawom,*,

, ,Pragnę, aby Rada naywyższa zaleciła sądo­
w i naganie tych, których raczey za obłąkanych 
niż za występnych uważać należy, okazać im przy­
kładami osób na karę osądzonych, że powaga 
praw bezkarni® gwałconą bydź nie może, dadź 
im  czuć, źe rząd ieft i  powolny i ostry, wre­
szcie ich przekonać, źe publiczny szacunek, który 
utracili, i łaskę Rządu nie inaczey odzyskać mogą, 
iak  walęząc mężnie przeciwko nieprzyiacielowi.

Gdyby takowe pomiarkowanie i  sprawiedli­
wości zasady mogły były mieć we Francy i miey* 
sce w  owych okropnych Rewolueyi burzach, iak 
w ielu błędów byłby uszedł ten kray nieszczęsny, 
za które tak strasznie pokutować musiał. Rząd 
Francuski myśląc bardziey o osobistey całości i 
owych dumnych widokach, niżeli o spokoyności i

pomy-
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pomyślności całego narodu, pobłażał często i  
pochlebiał naywściekleyszym namieiętnościom-, a 
nie maiąc dosyć stałości dla zapobieżenia bezrzą- 
dowi i zniszczenia fakcyi, sprowadził uciążliwe 
despotyzmu skutki, który coraz bard^iey osłabiaiąc 
naród, przygotował obcey potędze wstęp wolny 
do kraiu.

Tym czasem woyna, którą K o ś c i u s z k o  
zawsze mądrze na szkodę nieprzyiaciela urządzać 
umiał, toczyła się z zapałem. Lekkie zastępy 
Polskie opanowały wiele miast, i częste czyniły do 
Szląska wycieczki. Rzecz ta tak wielkiey obawy 
nieprzyiaciela nabawiła, iż musiano na prędce w y ­
słać oddział woyska z Berlina na zasłonę Frank­
furtu nad Odrą. Fryderyk Wilhelm w tóm kry- 
tycznieyszem zdawał się zostawać położeniu, ile 
że nie wiele miał siły zbroyney, któreyby m ógł 
użyć na obronę Szląska, Pomeranii i Prus połu­
dniowych ̂  znacznieysze bowiem lego woysko 
przeznaczone było do wspierania bezkorzystnych 
usiłowań nieprzyiacielskiey armii pod Warszawą. 
^Niedostatek żywności, choroby i nieukontentowa- 
nie w Pruskim obozie, osłabiały iego siłę; gdy 
tym czasem obfitość, zd^ ôwie, ufność i porządek 
podwaiały potęgę w woysku K o ś c i u s z k i .  Ż o ł­
nierzom, którzy sic szczególnićy popisali, razda-

wano



wańo pierścienie złote z napisem:' „  Oyczyznó, 
swółin ObfoncofH.*'

Zdawało się, iź sprawa niepodległości Pol- 
skiey rńogła tryum f osiągnąć. Europa patrzała w  
miłezeniu, lecz z podziwieniem i z życzeniami 
pomyślnego tych usiłowań skutku, na garstkę ludzi 
wolnych, z stałością opierających się potędze 
dwóch mocarstw połączonych Jedną rażą te świe- 
jtn-i łaiiry zdobiące skroń obrońcow wolności za- 
mieniai^ sic w smutne cyprysy na grobie ich Oy- 
ozyzny. Dzień ieden rozstr;:ygnął los nieszcze- 
śliw ey Polski. Słabość ulega, a niesprawiedli­
wość ćh'łnbi sic tryumfem-, polityka daiąc tak nie- 
głufeńemu postępkowi wspaniałą postać słuszności, 
stłunWła opinią publiczną zostawuiącą przyszłym 
ceasom zemstę niewinnych ofiar i potępianie 
ciemieźycielów wolności.

K o ś c i u s z k o  opierał się z chwałą połączę- 
iiym siłóin Rosyiskim i Pruskim, przybyłym na 
óblężeńie'Warszawy. K ro i Pruski, który sam 
zrTaydował się na czele strasznego woyska, rzu- 
ci\tszy nadaremnie postrach zupełnego zniszcze­
nia miasta-, ieźeli mieszkańcy uparcie bronić sie 
zechcą, po dwumiesięcznem oblężeniu i przypu­
szczenia Wielkiego szturm u, przymuszony b /ł 
Udadź się dó W ielkopolski dla przytłumienia za-<- 
wiązuiącego śię. tamże powszechnego Powstania.

K o -
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K o ś c i u s z k o  starał się zasyłać posiłki do 
wszelkich mieysc, które były zagrożone. Udał 
się sam do L itw y , iak tylko się dowiedział o 
zwycięstwie, które Rosyairie z znaczną Polakow 
stratą tamże odnieśli. W ró cił potem do Warsza- 

I wy dla urządzenia nowych opierania sie nieprzy­
jacielowi środków, w miarę powiększającego sic 
ze wszech stron niebespieczeństwa, i znowu po­
spieszył do L itw y, chcąc tamże główną stoczyć 
bitwę, aby przeszkodzić oddziałowi Jenerała Fersen  
połączyć się z woyskiem S u w a r o w a  dowodzą­
cego pod Warszawą, Rozkaz, który K o ś c i u s z -  
k o posłał w tym celu do iednego oddziału w  
smaczney odległości stojącego, został od nieprzy­
jaciół przeięty. Ten nieszczęsny wypadek pozba­
wiwszy Go pomocy piętnastu tysicay ludzi, na 
których z pewnością sie spuścił, zniweczył skutek 
lego przedsięwzięcia. Polacy z hadzwyczaynem 
męstwem opierali sie nieprzyjacielowi. Potrzy- 
kroć odpierali natarczywość iego*, nakoniec nic 
równie przewyźszaiącey sile uiedź musieli. W ódz 
kilkakrotnie przywracając porządek w pomiesza­
nych szykach, nieustraszenie stawał na czele 
walczących. Od czasu zawiązania się Kraków^ 
skiego Powstania, zw yk ł był nosić wieśniacką su ­
knię, dla podźwignienia i uzacnienia tey w  Pol- 
sc ê zbyt upodlonóy klasy ludu, i dla wzniecenia

yr
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W liiey narodowości ducha, do którego dotąd, w 
niewolniczym zostaiąc stanie, prawie, nie była 
zdolną. W  takim znaydował sie K o ś c i u s z k o  
ubiorze w dniu wspomnioney bitwy. . Kozak nie« »1 
znający Polskiego Wodza, zadawszy Mu ranę pi­
ką, zrzucił Go z konia. Polacy przeięci strachem 
wydalą krzyk i wyniawiaia imię swego-Wodza. 
K o ś c i u s z k o  -wstaic, a postąpiwszy kilka krokow 
uderzony silnie pałaszem w głowę, pada na zie_ 
luie bez zmysłów.

Mówią, iź pewien Rosyiski Jenerał, który M u 
osobistą winien był w'dzięczność za wyświadczoną, 
usługę, kazawszy Go wziąć z placu bitwy, opa­
trzyć rozkazał rany, i naytroskliwsze miał o N im  
staranie. Towarzyszył M u naŵ et do Petersburga, 
dokąd Go z woli Imperatorowóy Katarzyny za­
prowadzono.

Pomiędzy nieszczęśliwymi towarzyszami K  o- 
ś c i u s z k i ,  Jetórzy zawiezieni byli do Rosyiskiey 
stolicy i  tamże w więzieniach trzymani, a potem 
do dawnego pałacu Grzegorza Orłowa przepro­
wadzeni, należeli także: I g n a c y  P o  t o c k i  Pre­
zes Rady naywyźszey, i młody na ówczas poeta 
1̂ ' i e m c e w i e z  odwagą i talentami celuiący, K o - 
ś c i u s z k i  przyjaciel, obok Niego walczący, ranny 
i poymaay.

W  zięcia
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wzięcie M7 niewolą K o ś c i u s z k i  pozbawiło 
Polskę iey ostatniej podpory. Macieiowice, gdzie 
ta nieszczęsna bitwa stoczona była, stały się gro­
bem niepodległości P o lsk ie j, iak niegdyś Farsal- 
skie pola zagrzebały w swem łonie wolność Rzym ­
skiego ludu. W  tym  samym iednak czasie, kiedy 
K o ś c i u s z k o  w nieprzyiacielskich zostawał wię­
zach, mieszkańcy W arszawy czcili uroczystą IIlu- 
rainacyą rocznicę urodzin swego szlachetnego 
obrońcy.

Taki koniec wzięło polityczne znaczenie K  o- 
ś c iu  s z k i; pozostał sam wnieszczęściu, które oso­
bistą cnotę lego w tern większej wystawia świe­
tności-, albowiem lego wielkość żadnych nie ma 
pożyczanych ozdób, i  bez aidnego nawet będąc 
znaczenia, zdoła on zwrócić ną siebie uwagę i  
podziwienie.

Zostawał w tym stanie przez dwa lata iako 
woienny niewolnik, albo raczey iako więzień pań­
stwa aż do śmierci Cesarzowey K a t a r z y n y ,  
która przypadła 6 Listopada r. 1796,

Jednym z pierwszych czynów Iey następcy 
Cesarza P a w ł a  było, iż  w towarzyiŁwie Swoich 
dwóch Synów, W ielkich Książąt A l e x a n d r a  i 
K o n s t a n t e g o  poszedł odwiedzić więzienie, w

którym
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którym sic znayclowała ta śyviebna ofjara naysżla- 
ciietnieysizego poświęcenia sie dJa dobra Oyezyzny. 
Cesarz dał K o ś c i u s z c e  wolność, i ofiarował Mu 
znaczne podarunki w dobrach i ludziach, godności, 
honory i do\yódźtwo w Swoiem woy sku. K  o- 
ś c i u s z k o  oświadczył, iż walczył tylko pod oho- 
r^gwiami niepodległości w  Ameryce i w Polscżcże, 
i  że niepodobna by Mu było inney sprawie się 
poświęcać. Co sję tyczy darów Cesarskich, te 
przyjął zrazu, nic chcąc urażać wspaniałego D aw ­
cy, odesłał Mu ie atoli z A nglii z listem, który 
b ył obrazem lego zacności charakterti, nie chcąc 
się widzieć do. wdzięczności zobowiązanym ku 
żadnemu Panującemu, który korzystał z upadku 
lego Oyezyzny.

Swiadećlwa lekarzów okazujące, że więzienie 
dłuższe K o ś c i u  s z k i  musiałoby za sobą pocią­
gnąć śmierć lego, i  że rany odebrane zapewne i 
tak nie długo M u iuż zyć pozwolą, posłużyły do 
przytłumienia polityczny cii przełożeń, któreby się 
m ogły sprzeciwiać lego uwolnieniu.

Wypuszczony na wolność, poiechał z Ros­
sy i do Szwecyi, nakoniec udał się do A n g lii, 
gdzie z  uszanowaniem przyjęty został, i żtąd do 
Am eryki popłynął.

Przybył
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Prżybył do Nowego Jorku, r. 1797. Ucliwa- 
4 Kongresu z dnia ^5 Stycznia 1798 roku, w  
Dzienniku Kongresu ogłoszoną, wyżńaczono m u 
lagrody pozostałey za przeszłe w woynie o nie- 
^ ległość usługi, kapitału z procentem za pięć 
:at, około szesnaście tysięcy piastrów, które głów ny 
lochód maiątku iego w tey  epoce stanowiły, (rt)

- Konieczna potrzeba zbliżenia się do O yczy. 
zny, nadzieia, że w pośród wypadków politycznych, 
które w ów czas Europę zaburzały, może zabły- 
.nąć sprzyiaiący widok odrodzenia się Polski, 
skłoniły go do spiesznego powrotu do Francyi, 
dokąd wprost, ominąwszy Anglią, w Lipcu 1798 
i roku przybył. Kray ten gościnny i wolności sprzy­
iaiący, przyiął go z uszanowaniem, które wznie­
cały iego cnoty i  szlachetny charakter tylu  nie- 

C  szczę-

(a) W  końcu woyny o niepodległość, kongres Ame­

rykański -wyznaczył oficerom pehSyą ńu lat pi-ęć, 

iako nagrodę zawdzięcz^iącą ich Usługi. i  a na­

groda zatrzymana, k^lórey K u ś-c  i u s z k o  nie ode­

brał, powiększona procentem, który przez -wzgląd 

szczególny przyłijczotfy został do K apitału, słu­

żyła mu do przyzw oitego utrzymania się w  smu­

tnym stanie, do którego go nieszCzęścis O jc z y ­

zny X szlachetna iego bezinteresowność przy­

wiodły, Ten przykład moie służyć do zbicia  

zarzutów niewdzięczności czynionych niesłusznie 

Rządo-svi Ziednoezonych Stanów.
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szczęściami doświadczony, lego przedstawienia i 
kroki przyiacielskie wDyrektoryacie wykonawczym, 
przyczyniły się wiele do zbliżenia stosunków mię­
dzy Francyi^ i Zicdnoczonemi Stanami.

K u końcowi 1799 roku, Oficerowie Polscy** 
wcieleni do arm ii W łoskiey ofiarowali mu pałasz 
Jana Sobieskiego znaleziony w kościele Panny 
M aryi Loretańskiey.

K o ś c i u s z k o  obrał sobie stałe mieszkanievr\ 
Paryżu, a pomiędzy Ambasadorami obcymi, z k tó ­
rym i miał do czynienia, naywięcey poważał Zeł- 
tnera Ministra Zw iązku Szwaycarskiego, męźai 
otwartego i szczerego, którego charakter m iał wiele 
podobieństwa do charakteru K o ś c i u s z k i .  T<%i 
zgodność wrodzona, b y ła  pierwszą przyczyną ści- 
s łe y  pomiędzy nim i przyiaźni, która aż do śm ierci 
K o ś c i u s z k i  trw ała. W  roku 1801, p izyiął za ­
proszenie tego czcigodnego przyiaciela, u m ie­
szczenia się na łonie iego familii, którey człon­
kiem był przez lat piętnaście. Po powrocie swem  
z Wiednia, dokąd się udał pod czas Kongresu 
roku iSifił obrał sobie mieszkanie w Solurze w  
Śzwaycaryi, u innego Zeltnera, dawnego Rządcy 
Kantonu Solury, brata swego przyiaciela w P aryżu .

W  czasie powrotu K o ś c i u s z k i  do Europy,
Francuzi prowadzili woyne z mocarstwami, które

podzie-
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podzieliły Polskę, i  kilkadziesiąt tysięcy Polaków , 
przemocą pod swe chorągwie wciągnionych, l i ­
czyły. K o ś c i u s z k o  przedstawił członkom D y- 
rektoryatii wykonawczego utworzenie pomiędzy 
współrodakami, na których miał wielki w pływ , 
znaczną liczbę woysk posiłkowych w woynie do 
którey Francyia była wciągnionaj iądał ażeby 
Rząd Francuzki przyrzekł i zapewnił mepodległość 
Polski, gdy się będzie układał względem po­
wszechnego pokoiu. Nie mogłem się dowiedzieć 
z pewnością, czy nie zaszła iaka ugoda na tem 
przedstawieniu zasadzona. Lecz K o ś c i u s z k o  
dopełnił przyiętego na siebie obowiązku, wezwał 
Polakow, których bardzo wielka liczba zaciągnęła 
się do armii Francuzkiśy. Wiadomo ieft dobrze, 
iak Dyrektoryat, a po nim Bonaparfe, Konsul i  
Cesarz dopełnili danego przyrzeczenia, i iak opła­
kane przeznaczenie było tych odważnych legio­
nów Polskich, które w mniemaniu, że za Oy- 
czyznę walczą, w ylew ały krew w nayodlegkyszych 
stronach.

C2 K  o-

(i) W e Włoszech, Neapolu, Egipcie i Syryi, na St. 

Domingo, w  Austryi, Prusach , Hollandyi 1 Hi­

szpanii, Portugalii, Rossyi, Saxonii, W estfalii, a 

nawet i w ew nątrz Fraacyi. — Można liczyć ze 

przeszło 4 p,ooo. -woyska Polskiego zginęło wal­

cząc
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K o ś c i u s z k o  wzdychał tylko do przywróce­
nia bytu tego szlachetnego narodu, którego był 
nayinocnicyszą podporą i  prawdziwym reprezen­
tantem-, niechciął wcale widoku osobistego łączyć 
z w ielką sprawą narodu, któremu cały swóy byt 
poświęcił. Nie m iał źadney pensyi ani od Prus, 
ani od -wykonawczego, chociaż nie-
k,tóre pisma publiczne kłam liw ie to utrzym ywały.

Bonaparte zbiegiem nadzwyczaynych okoli­
czności, mocą swego charakteru i gieniuszu, sta- 
wszy się samowładzcą przeznaczeń Europy, po­
dał Polakom sposobność, do wydobycia z gru ­
zów  Oyczyzny. Lecz sie obawiał ich odw agi, 
ich ducha niepodległego-, używ ał ich za narzędzie 
swoich zamiarów i zdradził ich, postępuiąc sobie 
z tą samą wiarołomnością, ozdobioną nazwiskiem 
P olityki, którey używ ał na ułowienie pięknych 
W ło ch . Poznał nakoniec, lubo za późno, ileby 
m ógł był mieć pomocy tak dla ocalenia siebie, 
iako i  dla zasłonienia Fraocyi od naiazdów, w ra- 
caiąe tym dwora kraiom niepodległość i łącząc ie 
z systematera politycznym Francyi.

Zycie

cząc w szeregach arnjii Francuzki^y. Liczono  

ieszcze 609 oficerów i 13,000 żołnierzy pozosta­

łych , iako szczątki szlachetnych legionów Pol" 

skich, tak okrutnie poświęcanych.
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Zycie K o ś c i u s z k i  upływało spokoynie przez 
lat piętnaście na łonie Fam ilii Zeltnera, nayprzód 
w Paryżu, potem w  Berv'.lle nie daleko Fon- 
tainehleau, gdzie tego nowego Cihcinnata u lu- 
bionem zatrudnieniem była praca wieyska i urzą­
dzanie włości swego gospodarza i przyiaoićla; 
Skromny w odzieży, w  sposobie postępowania, w 
rozmowach, lubiał rozmawiać z wieśniakami, po­
magał im to radą swoią, to dobrodzieystwy. Po­
święcał także niektóre chwile czytaniu szczegól- 
niey Tacita i Plutarcha. Pomiędzy mężami sta­
rożytności, naywiecóy czcił Aristidesa, Tim oleo- 
na i Epaminondesa. Stała i nieugięta moc duszy 

Hannibala, iego zacięta nienawiść przeciw R zy ­
mianom, iego odwaga, iego talent woiowania, 
iego nieszczęścia, wzbudzały w nim podziwienie 
i  uszanowanie. Często Jeffersona, kochanym 
swoim Arystidesem, w listach nazywał. Do w y­
tchnień Jego należało także dawanie nauki rysun­
ku córeczce Zeltnera; Tak przy schyłku życia 
zaymował się ulubionemi zatrudnieniami młodości 
swoiey.

Wolno myślący w swoich zasadach, umiar­
kowany w zdaniach, czuł wolność prawdziwą, to- 
warzyskę porządku i Słuszności, równość praw 
politycznych miedzy ludźmi. Nienawidził równie

wszy-



—  34 —

wszystko niszczący beżrząd, iak chciwość i przy- 
wileie dumnych i uciemięźaiących moźnowładz- 
ców , oraz zbrodnie desp -tyzmu. Karę śmierci, 
iako zabytek ustaw i czasów barbarzyńskich, uw a­
ż a ł za godną obrzydzenia, którą wyższy stopień, 

cyw ilizacyi iuź znieść był powinien.

Równie w Paryżu iak i w Polszczę, w ielu 
iego współobywatelów i przyiaciół, dbcliodziło w 
dniu 28 Października corocznie lego urodziny, 
zgromadzaiąc sie na uroczystą ucztę. Nie obcho­
dzono tego narodowego i  patryotyoznego święta 
w  ostatnich latach panowania Napoleona. Odda­
wać cześć obrońcy niepodległości Polskiéy, byłoby 
to zaciemniać zniszczyciela wolności Francuzkiéy, 
któ ry  groził niepodległości wszystkich narodów 
Europeyskich.

Napoléon w roku 1SC7 zwyciężywszy Prusa­
ków  , clicąc daléy w swych zdobyczach postępo­
w ać, i uiąć sobie stronników w Polszczę, polecił 
swemu Ministrowi Fouché, wyrozumienie, czyi i by 
K o ś c i u s z k o  widokom iego nie chciał bydź po­
mocnym. Ale bohater Polski nie chciał ziomków 
swoich wystawiać na niebezpieczeństwo łączenia 
się z człowiekiem, w którym  zaufania nie pokła­
dał, i  który mu żadnego nie chciał dadź zapewnie­
nia, Odpowiedzi i odmowy K o ś ć  i ” s z k i ,  były

tak
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^ak szlachetne i stałe, że Fouché wszelkich spo­
sobów używał, któremi go się spodziewał podeyść, 
przedstawiaiąc mu odrodzenie się i  oswobodze­
nie Oyczyzny.

Wtedy użyto tego ochydnego sposobu, ró­
wnie przez zdrowy Politykę iak i moralność po­
tępionego, ogłaszaiąc wezwanie Polaków, K o ­
ś c i u s z c e  przypisywane, które on późnićy do­
piero publicznie, iak nie własne odwołał, ( c )  
Fouché nalegał na niego, ażeby przyiął dowódz­
two nad Polakami: Napoleon  rozgniewany iego
odmową, chciał go przymusić do przewodzenia 
woysku. ,,C óż na tèm  zyskacie, (odpowiedział 
iego ministrowi K o ś c i u s z k o )  przybywszy do 
Polski, oświadczę że nie iestem wcale wolnym , 
a tak więcey w W arszawie, niż w Paryżu kłopo­
tu  ze mną mieć będziecie.'* Gdy Go raz zacho­
dzono dla dowiedzenia się, czyby nie chciał zo­
stać członkiem Senatu Eonapartcgo-, odpowiedział 
prosto z uśmiechem: cćżbyście chcieli, żebym 
tara czynił? Inną rażą w czasie utworzenia no­
wych tytułów i godności, zapytał się iednego Se­
natora, iakby go m iał teraz nazywać. Grafem lub 
Xiążęciem, Jaśnie Wielmożnym lub Jaśnie Oświe­
conym? Zaszczycony nową godnością Senator,

odpo-

(c) Zob, Monitora z dnia 3 Kwietnia i8i6-
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odpowiedział, iestem tylko  słabą glinką w rękul 
Jego Cesarskiey Mości. T o  słowo oburzyło dus2?ę' 
stałego it .o ś ę iu s z  k i, i  nie chciał obcować z tym 
człowiekiem, którego charakteru iuź niepowa7ał. 
U m iał oceniać Napoleona obietnice czynione Po­
lakom i fałszywe iego zamiary, (d) Ganił plan 
iiłoźoney Kampanii roku iS^a którey okropne 
skutki przewidział. Oddał się spokoyHości życia 
prywatnego, w skromnem ustroniu, które mu przy- 
iaźń uprzyiemniała.

W  roku gdy cała Europa broń prze«'
ci w Frąncyi obróciła, źy ł K  o ś c i u s z k o  spokoy- 
nie u §woiego Preyiaciela Zeltnera w B ervilU  
pr?y PQniąine.hlęan, Oddział Polaków, składa-  ̂
iący ezęść woyak sprzymierzonych, naiecJiał wieś 
Cuguy w okolicach Be.rvHh, i nieprzyzwoicie się 
zachowywał. Stawa przed nimi poważny starzec 
w  sukni, którey skromna wieśniacza prostota, wię- 
cey  go odmieniała, niź wiek podeszły  ̂ Polacy,

rzekł

{d) Bonaparte saiu nakłonił Polaków do norganizo- 

wania się iako naród niepodległy. Zdawało sic 

iednak, ze przez taieinny traktat obowi^zał się 

wziijść w zamian od Auatryi za prowincye Illy -  

yyiskie,, prowincye Polskie, które iey się z po­

dbiału dostał}', i na co późniey Austrya zezw o­

liła, dla tego, ażeby Królestwo Polskie w  całey  

obszeraoąei mogło b ŷłe b}^di przywrócone.
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rzekł do nich Oyczystym ięzykicrn, iaź wam t® 
takie przykłady dawałem? pod moimźe to do- 
T« ództwem nauczyliście się wsie pustoszyć i źle 
się pbchodzić z spokoynymi obywatelámi? Takie 
postępowanie przystoi podłym niewolnikom, któ­
rzy w woynie wynagradzaię sobie niewolą, w  
któréy pod czas pokoiu zostaią, nie ieft zaś wcale
godne ludzi, którzy wolnymi byli............ »»Wy-i
razy te z stałością i  użaleniem wymówione, za­
dziwiły oficerów i  żołnierzy. Sprzeczność ubioru^ 
i mowy tego starca, szlachetność wyrażenia i  we­
sołość twarzy, długo ich w zawieszeniu trzym ały, 
aż nakoniec zawołali: ty  nie iesteś tym, czém się 
bydź zdaiesz, ty  nas znasz, naszym ięzykiem 
mówisz, ktoź wiec iesteś? iak się nazywasz? ISie- 
znaiomy usiłował nieco odwrócić pytanie, a gdy 

nie mógł się oprzeć naleganiom, z łzami w oczach 
te mu się wyśliznęły słowa: ,, Jestem K o ś c i u s z ­
k o “  Natychmiast Polacy, padaiąni^^ 
ściskaią iego kolana, błagaią o przebaczenie łzy  
wylewaiąc, nie mogą nasycić wzroku przypatry­
waniem się twarzy bliznami okrytéy swego da­
wnego wodza.

Wieś Cugny, zamek Berviíle i  cała okolica 
były miane w poszanowaniu, a tego now ^o do- 
brodzieyst w a K o ś c i u s z k o  był powodem. Je­

nerał
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uerał P l a t ó w ,  Hetman Kozaków przystawił M a 

wkrótce straż honorowy: lego mieszkanie, osoba, 
i  Familia G o^oS^t^, ,do którzy i on należał, 
dostały się pod szczególny obronę Cesarza A l e ­
x a n d r a .  Przyiemny iest rzeczy widzieć w po­
śród woyny zacietey, ten podwóyny hołd cnocie 
oddany, z iedney strony przez żołnierzy zaślepio- 
nyeh swoiem powodzeniem i ubiegaiycych się za- 
zdobyczy, z driigiey przez Monarchę potężnego 
i  zwycięzcę.

Cesarz A l e x a n d e r  przybywszy do Paryża 
okazałeheć widzenia K o ś c i u s z k i  i posłał z po­
wozem szukać Go do hotelu Szwedzkiego na 
u licy  Bouloy, gdzie był po swera z Bervtlle przy­
byciu ^ siS d ł. Zobaczywszy Go ten Monarcha, 
wyciygnął ręce ku Niemu, ścisnył Go serdecznie i  
długo z nim rozmawiał w  sposobie pełnym dobroci 
i  poufałości. Przytoczym y tu list, który do Niego 
K o ś c i u s z k o  iedynie Oyczyznie i Przyiaźni po­
święcony z Berville dnia g Kwietnia 1314 roku 
pisał. ,,Nayiaśnieyszy Fa,nieT "'Povi^ani się z 
m oiey cichey ustroni zanieść proźby do wielkiego 
Monarchy, wielkiego W odza i szczególnieyszego
obrońcy ludzkości,...............iedynie dla tego, źe
szlaahetność i wspaniałomyślność lego, ieft m i 
dobrze znana. Upraszam Waszey Cesarskiey M o­

ści
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O trzy łiski: pierwszą iest tidzicTenic powsze- 
hn4y ainnestyi PoTa£orn*T5H~'ogfa^^ i aźe- 

y Wszyscy wieśniacy rozproszeni po kraiach ob- 
lych, wolnymi uznani b yli, ieźli do sw’oich siedzib 
owrócą; druga, żebyś Wasza Cesarska Mość ogło- 
ił Sie Królem PotSTco w,
yolną, podołmą dd'^^ któraby nakazy-
Ifała zakładahie szkól,' kosztem Ilządu utrzym y- 
ijł̂ ânych dla rolników, żeby ich niewola w  prze- 

i|gu dziesięciu lat zniesiona i posiadanie w ła- 
jsności im udzielone było. Jeżeli moie prośby w y- 
słuchanemi będą, sam się rzucę (lubo iuż słaby 
iestem) do nóg W aszey Cesarskiey Mości, dla 
złożenia dzięków i hołdu iako moiemu Monarsze. 
Jeżeliby moie słabe talenta mogły bydź iiżyte- 
cznemi, natychmiast złączę się z moimi współo­
bywatelami na służenie Oyczyznie i moiemu 
Monarsze z honorem i wiernością. Nayiaśniey- 
szy Panie, trzecia moia prośba lubo szczególna, 
obchodzi ie d ^ S r^ w ó iT T ^ m o i^  
mieszkam od lat czternastu w szanownym domu 
Zeltnera, Szwaycara, niegdyś Ambasadora swoiego 
kraiu we Francyi, wiele mu obowiązany ieilem; 
le''z obydwa w ubóstwie zostaiemy, a on liczną 
Familią ieil otoczony. Odwołuię się do łaski 
Waszey Cesarskiey Mości, o mieysce honorowe 
bądź w nowym Rządzie Francuzkim bądź w

Polscze.
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Folscze. Posiada on zdatności. ia za wiernoi 
iego w kużdym względzie odpowiem, (podpisano 
K o ś c i u s z k o .

List ten dobrze maluie prosty i bezintereso 
wny charakter, życzenia patryotyczne i szlachetne 
duszę słodkę, kochai^cą, czysta cnotliwego czło 
wieka, którego żyeie opisuiemy. Zawiera nieiak 
wyznanie wiary publicznóy, w wyłożeniu życzę 
uwolnienia i  oświecenia wieśniaków Polskich; wy. 
raza Jego tkhw ę pamięć o przyiacielu, wyaurzi 

uczucia uwielbienia, wdzięczno^T^ zluSâ ^̂  
Monarsze, który iuź ogłosił swoią chęć niewzru- 
Bzoną. przywrócenia narodowi Polskiemu zaszczy­
tnie politycznego bytu.

Wszystkie narody, maiące używać dobro- 
dzieystw rz^du konstytucyinego, powinny bydź do 

tego usposobione. Usposobienie Polski, które I 
do innych kraiów zastosowane bydź może, ma 
bydź dziełem czasu, mądrey powolności i prze* 
zorney polityki. Seym Polski pod protekcy^ i  
pod okiem Cesarza A l e x a n d r a ,  ustali bezw^t» 
pienia uchwały nad sposobami urządzenia tey 
zbawienney odmiany, mog^cey iedynie stać się 
podstawy i zapewnieniem tak wolności cyw ilney 
i  polifcycznły, iako też niepodległości narodowcy, 
a tym  s{»sobera zapobiedz gwałtownym zabu­
rzeniom*

W ielka
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Wielka różnica, która sie miedzy ludźm i
Istrzegać daie, m ówi oewny Filozof Angielski
Lok), pochodzi od różnicy łch wychowania.

J Izez dzieci tylko m o ź^ ’ódTo3Hr^lud^ wycho­
dne* , . j  • 1, .Janie i nauka podai% do tegosrodki^ a pierwia-
n  ̂ kowe wodze dziecięcia, w rękach biegłych, stai%

jgj! i Węzłem rządu.

jy- K o ś c i u s z k o  był przenikniony tą prawdą. 
P  iagnął zaprowadzenia w swey Oyczyznie szkół

i^iilnićlwa i przemysłu, instytj^|9|ir^3^^^ 
li-jleśniakow'ł ü b l ic h ,  końcem polepszenia ich 

I isu. W  tyra celu zwiedzał pilnie wyborne in- 

iytuta edukacyi i rolnictwa założone przez P. 
'ellenberga w flo fw it, przy Bernie. Z y e ^  sobie 

rj*owiem i on podobny w Polszczę założyć instytut* 
P|amiarem tego instytutu^’ByloBy^'l^^vFa^'^acB- 

jlütey klassie mieszkańców sposoby do zadosyć- 
[ czynićni1i'¥6h*"ilzfćźń f̂ńff̂ '̂ ‘*®ó̂  
f b w y m potrzebom, przez prostą, ogólną i dobrze 
I irządzoną naukę zastosowaną zawsze do tego, co 
|m istotnie wiedzieć i  czynić należy, nie aby 
jim ieli rosprawiać o przedmiotach obcysh ich 

¡wyczaynemu życiu, lecz aby się nauczyli z ko- 
yścią i roskoszą pracować należycie, ciesząc 

'lę w swem położeniu słodką, spokoyną i  szczę- 
iliwą bytnością; i  ten to ieft środek naywłaści­

wszy
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wszy do utwierdzenia węzła społeczeństwa łudź 
kiego.

N iebyło K o ś c i u s z c e  taynem, źe Cesar 
A l e x a n d e r  m iał uiścić w części te dobroczynni 
zamiary, (e) M ógł się cieszyć w swych ostatnie! 
latach słodkim dla siebie widokiem odrodzenie 
dobra swey Oyczyzny, które zawsze było przed 
miotem Jego starań i usiłowań.

N a

(e) Cesarz A l e x a n d e r ,  który sobie kazał uczynię 

obsezerny opis urządzenia i celu instytutów  Pi 

Fellenberga, chciał swe obszerne Państwo i Kró-| 

lestwo Polskie uczynić uczestnikami korzj' ŝci 

ztąd spływających. Ministrowie spraw wewnę­

trznych i oświecenia publicznego otrzymali za­

lecenie w  tych  dwóch państwach posłania i 

umieszczenia av H ofwil pewney liczby Rossyi-j 

skich i Polskich uczniów, tak z klass wyzszyckj 

i średnich, iako też z- niższych, którzyby po> 

by wszy przez kilka lat u P. Fellenbei-ga i óbC' 

znawszy się z iego naukową i rolniczą metodą»! 

po swym powrocie przenieśli ie i zaszczepili na? 

ziemię Polski i Rossyi.

Wielu Panuiących w  Niemczech przedsięwzlellj 

także zaprowadzić do swych państw korzyści 

wyplywaiące tak z sposobu edukacyi P. Pesta 

lozżego, iako też z instytutów edukacyi cle 

Bientarnych i uczonjxh rolniSwa i przemysłu.
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Na początku 1815 roku zachęcony od w ielu 
iwych ziomków i od męża Cdawnego członka 
rządu centralnego Szwaycaryi), którego sobie 
wspaniały sposób myślenia wysoko cenił, aby się 
udał do Wiednia, końcem uiecia bezpośrednie 

i( jczłonków naywiększe w pływ y w Kongresie maią- 
cych za sprawą Polski, wyiechał z Paryża z sy­
nem swego gospodarza P- Zeliner. Przeszkody 
w przeicździe i  zbieg różnych okoliczności spó­
źniły iego podróż, tak że ledwo zdołał przybydź 
do W iednia w ten czas, kiedy Kongres iuż się był 
rozieżdzać zaczął. Przeieżdzaiąc przez Eraunats 

I miał konferencyą przez dwie godziny z Cesarzem i  
A  1 e X a n d r e m powraHTący m 2 Wieiłmat 1

¡1 daley swą podróż i w tey stolicy widział się k il- | 
kakrotnie z Xiąźęciera Adamem Czartoryskim i 
iiwym ulubionym i szanownym ziomkiem. T u  / 

ż y ł K o ś c i u s z k o  iako człowiek prywatny, nie? 
usiłuiąc otrzymać przystępu do Cesarza A ustrya- 
ckiego, podał tylko kiTloT członkom 
mektorć' przedstawienia i uwagi zmiex;z^|ące do 
interesu Polski, i  schronił sie do miasta Solury,
W Szwaycaryi, do P. Zeltner, brata swego przy- 
iaciela w Paryżu, który złączył sic z nim ścisłym 
węzłem przyiażni, ugruntowaney na szacunku, 
iak i sobie iednaią M*zaiemnie dusze szlachetne.
T u  to koniec zawodu życia Jego znamionuią czyny,

.które
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które zaszczytem ludzkości, rozmowy nayzba 
wiennieysze, iedynie polepszenie dobra Oyczyzny i 

zą cel maifce. K ilka  Dzienników przytaczało w 
swym czasie, z uwielbieniem akt urzedownie zro­
biony w Solurze, moc^ którego uwolnił z pod­

daństwa włościan spadłey na siebie maiętności w 
Polszczę. Można się spodziewać że prz) kład ten 
dany Panom Polskim , znaydzie pomiędzy nimi 
wielkę liczbę naśladowców.

Niezmordowana dobroczynność K o ś c i u s z k i  
spływała bez przestanku na otaczai^eych go miesz­
kańców, Jego litość ku ubogim i nieszczęśliwym 
obiawiła się w sposob poruszaiący w zdarzeniach 
codziennego życia, gdzie człow iek^ zuły i  poczci­
w y , daleki od względów ludzi, idzie iedynie za 
popędem sumnienia i swego serea. Rysy kQńez§cę

ten opis otrzymałem z ust szanownego p ^ ia c ie la ,
U maluią one nam zy-
vJ ‘̂"‘~t<r^slrońiu prywatnego życia męża, H óry na 

scenie polityczney tak zaszczytny grał rolę w ró­
żnych losu koleiach, którem i przeznaczenie iego 
kierowało kroki.

Nie m ógł nigdy znieść widoku nędzy bliźnie­
go bez usiłowania ulżenia iego nieszczęścia# Przez 
cały czas pobytu swego w Solurze wyszukiwał

sam
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arn często o jałmużnę prosić nieśmieiących ubo- 
|ich, którycń^^^^m^ î ł̂Ość tćm bardziey wsparcia 
,£)dnymi czyni. Odwiedzał schronienia nięszczę» 
liwych i łęczył pociechy do swych dcbrodzieystw. 
)koro sie dowiedział, źe iaki ubogi choroby zło- 
;ony został, posyłał mu natychmiaft lekarstwo, i  
(»wywiedziawszy się o icgo stanie, '^^fo^iijiał mu 
wszystkiego, co ty lk o  do iego uleczenia potrze* 
i>nem było.,

Przyzwyczaiojiy przeieźdzać się codzień kon­
no, kiedy mu czas i zdrowie pozwolały, brał z 
jobę pospolicie łuidora drobnęiiiLpieniędzmi, który 
dzielił pomiędzy ubogich na swey przechodzce. 
Koń iego tak się był przyzwyczaił widzióć Go 
daięcego iałmuźnę, że się sam zaraz zatrzymy-- 
wał na widok ubogiego proszącego o litość.

Od dwóch fam ilii ubogich w zimie r, ig t ó  
dopominano się zapłacenia podatków. Zapowie­
dziano im, że, ieżeli w  przeciągu 94 godzin nie 
wypłacą należy tośei, na ten czas one z miasta 
oddalone, sprzęty zaś ich na uiszczenie się sprze­
dane zostaną. Dwie matki ty ch familii opuszczo­
nych udały się do Pani Zeltnet aby iśy wysta­
w ić swe położenie, oraz prosić o wstawienie się 
do Jenerała. Pani ta tknięta nayźywszą litością 

D  nie
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uie była w stanie wyratować ich z tey  potrzeby 
Nie śmiała udadź się natychmiast do K o ś c i u s z k i  
którego progi przez ten dzień cały otoczone były 
nieszczęśliwymi, i  których on wiecśy, iak za zwy* 
czay, obfitemi obsypał dobrodzieystwy. Po wie­
czerzy, około północy Jenerał postrzegłszy smu­
tek Pani Zeltner, chciał się dowiedzieć iego przy­
czyny. Dostarczył iey zaraz summy potrzebney 
do zaf>łacenia długu tych dwóch ubogich fam ilii, 
prosząc, ażeby natychmiast, lubo iuż było dość 
późno w nocy, zaniosła im to wspomożenie. 
Byłby się był do nich sam udał gdyby mu był 
S'tan iego zdrowia wyiść pozwolił. ,,N ie zwłócz 
Pani, dodałi i  gdyby nawet spali ci biedni lu­
dzie, obudź ich; spokoyniey spać będę, skoro bę­
dę pewni że im iutro  nie potrzeba opuszczać 
miasta i źe nie zostanę ogołoceni z swych rzeczy.“

Łatwoby było przytoczyć wiecey podobnyckl 
rysów, lego liczne dobrodzieystwa mogłyby dadź 
powód do mniemania, źe niezmierne posiadał bo­
gactwa-, z Jego zaś nadzwyczayney prostoty spo 
sobu życia kaźdyby go był za ubogiego osadził 
M ało miał potrzeb i ścisłę w swych osobistych 
wydatkach zaprowadził oszczędność. Naywiekszey 
części swych szczupłych dochodów używ ał na 
wsparcie ubogich i  na przysługi nieszczęśliwych

przy-
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zyiasioł, Sposób Jego dobroczynienia zawsze 
[elikatny z głębokiego uczucia szacunku dla nie- 
zcześcia i zacności człowieka pochodzący, Jego 
.obrodzieystwom nowey przydawał wartości.

Mało znayduie się przyiacioł z takim po- 
więceniem się iak był K o ś c i u s z k o .  Nie do- 
yć było dla niego, czynić wszyfiko, co tylko 
nógł dla swych przyiacioł, aby im stać się uźy- 
zicznym, lecz gdy kogo zaszczycił swą poufało­
ścią i przyiaźnią, (w  czem sobie z wielką postę­
pował ostrożnością i w ten czas tylko, gdy w i- 
łział źe sposob myślenia pizyiaciela ściśle odpo- 
»v:iada iego uczuciu); na ten czas z wielkim zapa­
łem i gorliwością dzielił los nowo nabytego przy- 
iaciela. Pod cza  ̂ swego pobytu w Solurze zw ykł 
ylko był znaydować się w  szczupłem gronie Fa- 
n ilii i towarzystwa swego gospodarza. U nikał 

jodwiedzin nayznacznieyszych osób miasta, gdy 
wiedział, iz ich mniemania i okoliczności tamo­
wały przystęp do nich małey liczbie osób, które 

n dobrze był poznał i za godne swego szacunku 
osądził. , , W ielkie mam do ciebie przywiązanie» 
m ów ił do iednego z tych przyiacioł, nie tylko 
źe iesteś człowiekiem poczciwym i kochasz Oy- 
sczyznę, lecz źe
Okażę twym współobywatelom, że i mnie na 
nim nie zbjwa i źe dzielę z tobą twe uczucia.“

Ds Szła-
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Szlachetna wyniosłość, ktióra iefl cech^ czy­
stego sumnienia, i w ielkiey duszy, połączona m 
nim była naydpskonaley z nadzwyczayną skrO' 
innością. Lubo ?nał swoią wartość, i był za 

wsze przedmiotem poszanowania i; ludzi z który­
m i obcował, nikt iednak w wynaydywaniiTóBychźe 
nad iijego skromnieyszym. U n ik ał sta-
rannie honorow, które mu czyńąĆ fehciano, i ogra- 
niczał swą wyniosłość działaniem czynów szła. 
chętnych, godnych uczciwego człowieka, 
widziJ îd*U®y i gardził ludźmi zaślepionymi tym 
występkiem bez żadnego względu na ich stopień 
godności. Gdy ubogi prosił go o iałmużnę trzy 
maiąc czapkę w ręce, kazał mu nayprzód nakryć 
głowę, a potem dopiero dawał mu wsparcie. Nisj 
m ógł patrzeć bez przykrego uczucia na dwóchi 

, rozmawiaiących ludzi, z których ieden trzyma 
^ t̂apelus w ręce, a drugi stał z nakrytą głową, 
bakażkolwiek zachodziła między nimi różnica go­
dności i maiątku.

Nie widziano G o nigdy noszącego ozbód w|j 

ubiorze stosownych do Jego zasług i  powagi 
C zu ł w sobie nieiaką pogardę jw zg l^ em  osó̂  
próżnych i^ i^ u szon ycb , o^rytycii częstokroć hic- 
zasłuźonemi ozdoWmT, W ó r z f o n ,  woleliby 
prędzśy zapomniić sukien, iak siyych wstąg

krzyżów
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Tzyźótsr. Ganił publicznie naczelników stanów 
polnych, którzy śmieli nosic^Bce^óTclery^allbo 
ilncz szambelański iakiego Xi§żęcia-, i utrzym y­
wał, iż to zapomnienie sie ich godności powin- 
|ioby ich pozbawić zaszczytnego urzędu na który 
Lch żaufanie współobywateli wyniosło.

Pod czas swego pobytu w Sztraycaryi, Jene- 
iał K o ś c i u s z k o  odwiedzał dawnego i  szaco­
wnego przyiaciela Pestalozzego, założyciela insty- 
jtutu edukacyi w lyerdun  w  Kantonie IV a ad» 
¡pewna dama Polska, przyiemna, dobroci i  dowci- 
Jpu pełna, wielbicielka cnót Jego, i godna ie ce-\ 
nić, Xieźna Jabłonowska, i syn iey X i§źe A n - \  
t«mi Jabłonowski nie dawno przybyli z W ar- I 
4zawy, towarzyszyli Jenerałowi K o ś c i u s z c e ,  i 
jivraz Jego przyiacielem P. Tjttiner i  Hrafain% | 
Polską Potocką.

Uczniowie instytutu Pestalozzego żachowai% 
jdługo w pamięci dzień a? i 28 maia 1816. W  
dwóch tych dniacłi cieszyli się obecnością w ysłu­
żonego bohatyra Polskiego, który raczył bydz 
przytomnym następnie wszystkim ich naukom, za­
pytywać'się sam dzieci, i  ich nauczycieli i  oglą­
dać we wszystkich szczegółach, instytut prawdzi­
wie sławny; O isk  m iło było, wsiód tćy powab-

ncy
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ney mło^izieźy, na którey polega nadzieia luda 

kości, widzieć tego szanownego starca, obrońc 
niepodległości swey Oyczyzny, którego imię 
Historyi z czci% od współczesnych iuź od lat 25 
w  rzędzie naysławnieyszych, uczczonych C / )  
wieków poszanowaniem które iedynie prawdziwy 
stanowi chwałę, policzonem zostało. Obecnoić 
K o ś c i u s z k i  stawiała przed oczy młodzieży ży­
w y obraz i wzór wszystkich cnot obywatelskich. 
Rozmawiał z Professorarai, dziwił sie nad wybor­
nym owocem ścisłego ich i poufałego z dziećmili

obco-

( / )  To «kreślenie praw dziw ej sław y* P o s z a n o-| 

W a n i ę  u l u d z i  w i e k a m i  n i e w y g a s ł e ,  ktp-j 

rego użyliśmy w  tyra opisie, a które podług na­

szego zdania , na osobłiwszij zasługuie uwagę , j  
aby zbić i zniszczyć wyobrażenie uświęcone fał-| 

szywą i okropną chwałą, która zapała i psuiej 

młodzież, które zaślepiwszy w ostatnich czasaclij 

żołnierza wzniesionego na tron stało się źrzódłei4| 

wszystkich iego błędów i naszych nieszczęść ;| 

znayduie się na początku pamiętnika polityczne-j 

go podana Jenerałowi dowodzącemu wkrótce po-i 

bitwę po Marengo, przez iednego oficara, W3-1 

stawiaiącego mu z szlachetną otwartością to 

czego Francy a i WTochy miały prawo spodzie-f 

wać się po iego w p ływ ie, który nad ich losem 

nadało mu zw ycięstw o. Pisarz tego Pamiętnika

drogo
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bcowania, i nad wpływem moralnym pochodz§- 
ym iuź to z życia społecznego zaprowadzonego 

w szkole publiczney, iuż z ćwiczeń ciała i umysłu, 
anowny starzec nowpin zdawał sie oddychać 

yciem wśród tey słodkiey i czystey czynności, 
o skończonych lekcyach, młody Pestalox%i po>

'̂ ■ îsy wał się z swemi zwrotami woyskowemi w u li­
cach drzewistych po za ieziorem, i  z gymnasty^ 
czną zręcznością, w pobliskości ogrodu, w obwo­
dzie na to przeznaczonym.

Jenerał K o ś c i u s z k o  oświadczył Panu Pc- 
iStalocemu, iżby się m iał za szczęśliwego, gdyby 
vr Polszczę podobne zakładano Instytuta dla rało- 
idzieźy, a osobliwie dla dzieci ubogich, iak Insty­
tu t w Tverdun. T o  życzenie przyiaciela ludzko­
ści, który iuź zniknął z naszych oczu, zapewne
uskutecznione zostanie od współobywatelów, któ­

rzy

drogo musiał przypłacić ciągiem nieszczęść, ^ry- 

gnaniem i prześladowaniem zbrodniczą śmiałość 

iż wyraził w  owym  czasie i w inszych okoliczno­

ściach prawdy użyteczne, ktćre ze względu iia 

późnićysze zdarzenia, zdaie się że prorockim 

wyrzeczone b y ły  duchem, Znayduie się iego 

Pamiętnik i insze kawałki podobnego rodzaiu . 

w  zbiorze wiadomości urzędowych , wydanych  

przez P. Fryderyka S c h ö l l ,  w Paryżu i8 i 5 i 

i8i6 w Tomie IX . na karcie 85, i i i ,  i aż do 198,
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rzy będąc czcicielami lego wielkiey duszy, zechcą 
szanownemu cieniowi lego złożyć ten hołd beal 
wątpienia naymilszy dla Niego.

Sam ia znaydowałem się w towarzystwie Ko*' 
ś c i u s z k i  pi^zez^e dwa dni, które przeto mogę 
policzyć do ndym iS^cirTnSyszczęśłiw ych chwil 
życia moiego  ̂ uważałem  z uniesieniem serca, iak 
czułe i głębokie wrażenia obecność tego szano­
wnego starca czyniła na umysły młodzieńcóv\ „ 
którzy z roskoszą sycili ciekawe oczy widokiem 
tak żadkiego ziawiska w naszych czasach, przypo- 
minaiącego im sławnych starożytności bohatyrów.

Niechay mi wolno będzie namienić iednę 
ieszeze szczęśliwą chw ilę, w którey po raz osta­
tn i kosztowałem towarzystwa Kościuszki. Gdym 
G o odwiedził w^ ^ J u rze, zaprosił mnie z przyia- 
cielera swoim Panem Zeliner  na przechadzkę do

tlasku w pobtiskości miasta się znayduiącego^ syn 
óy, i młody Amerykanin Morton  ̂ uczeń Pe- 

 ̂ alocego, których miałem z^^^^*^Meięci głębo- 
'k iem  ku Niemu poszanowaniem zdawali sie czuć 
W duszy iakiś szlachetny zapał, znayduiąc się obok 
N iego.

Piękny iesienny wieczór dodawał piękności 
tem u miłemu ustroniu, w którem się znaydowa- 
liśm y. Obecność na tem* mieyscu tak sławnego

wy»
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wygnaiica przywiodła m i na myśl następuiące 
wiersze Francuskiego poety (^^rnaulta), k tó ry , w  
swem błądliwem życiu  różnych doświadczaiąc 
przeciwności, i  czuląc boleść z nieszczęścia swoićy 
Oyczyzny, w rów nem prawie, c o i K e ś c i u s z k o  
znaydował się pcłoźeniu:

Dobry
Zerwany z pnia twego
Biedny listku zechły
Dokąd dążysz? — Tego ia sam nie wiem .
Burza dąb złamała
K tóry był moią iedyną podporą. '
Swoim niestałym powiewem 
W iatr zachodni lub północny 

Od tego dnia mną miota 
Z lasu na równinę 
Z  góry w dolinę i 
Biegnę dokąd mnie wiatr pędzi 
Nie skarżąc się i bez boiaźni 
Idę, dokąd wszystko idzie,
Dokąd idzie liść róży,
I liść laurow y. •

* De ta tige détachée.
Pauvre fe u il le  desséchée.

Ou. vas‘ iu? —  n*en tais rien.

L'orage
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Dobry starzec nie móg się od łez w strzy­
mać słuchaiąc tych wierszy, które do siebie sto­
sował; napisał ie sobie natychmiast ołówkiem , 
nie chcąc na to czekać, aźby do Solury powró­
c ił, i powtarzał ie z wyrażeniem tak czułem , iź 
wszyscy przytomni do żywego byli wzruszeni; 
koniec osobliwie zdawał się Mu przepowiadać 
bliską śmierć w obcym, kraiu, w oddaleniu od zie­
m i Oyczyst^y, na którą wszystkie myśli i czucia 
lego zwrócone były. W krótce po tem zdarzeniu 
poszedł tam, gdzie każda rzecz idzie, tam gdzie 
idą róże i wawrzyny. N ie masz Go więcey m ię­
dzy nami, pozostał tylko w  sercach swych przy- 
iacioł i  w księgach historyi; albo raczey lego du­

sza

L'orage a ir isé  le chêne 
Q u i seul était mon soutien^ 
De son inconstante haleine 
Le Zéphir  où l'Aquilon, 

Depuis c£ jo u r me promène 
De la fo r e t a la  plaine^
De la montagne au vallon;
Ije vais où le vent me ménê  
Sans me plaindre et m'effrayer, 
ÿ e vais où va toute chose,
Où va la fe u ille  de rose.
E t la fe u ille  de laurier•
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sza czysta i cnotliwa, oswobodzona od światowych 
więzów, powróciła do swoiey dawney Oyczyzny, 
aby - spoczywać na łonie Bóllwa,

W. dniu 15 Października igry o godzinie 10 
wieczór rozłączył sie z tym światem w Solurze, 
na rekach Swego przyiaciela Zeltnera i w  pośród 
lego familii troskliw ey w okazyw^aniu nayczul- 
szych starań o Niego. Nerwowa gorączka, którą 
wiek podeszły, dawne rany, i  poniesione tru ­
dy tem niebespiecżnieyszą uczyniły, sprowadziła 
śmierć, którey przyczynę niektóre publiczne pi­
sma błędnie spadnieniu z konia przypisywały. 
Wprawdzie, kilka  miesięcy przedtem, iadąc do 

evay, gdy zsiadał z konia, którego upadek prze­
widywał, dostał lekkie uderzenw^ ^
■ tego został zupełnie wyleczony, i od tego czasu 
w zupełnem zdrowiu odbywał podróże konno, w  
powozie i pieszo.

W  bezźeństwie przepędził iycic; i  iednego 
tylko zostaw'ii krewnego, Swego synowca Jenerała 
Estkau, który ż y ł w oddaleniu od Niego.

Zaraz po śmierci K o ś c i u s z k i  iednomyślnie 
oddawano hołd pamiątce lego w Szwaycaryi, w 
Polszczę, we Francyi, w Anglii, w Ameryce, na­
wet w Prusach i w Rossyi, iuź to w religiinycli 
i żałobnych obchodach, iuź w pismach publi­

cznych
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oznych lub lista«h ręk^ Monarchy lub Ministró>t 
lego pisanych.

Dnia 51 Października 18I7 był uroczysty 
obchód na cześć lego w kościele S. Rocha w 
Paryżu iako dowód wdzięczności patryotycznćy i 
hołd prawdziwey przyiaźni; na tym nie tylkó 
przyiaciela Zmarłego znayduiący się w Paryźii, 
lecz także wielka liczba lego Współziomków i  za­
cnych Cudzoziemców przytomni byli. W ldzianó 
tam także owego szanownego Jenerała, dawnego 
obrońcę sprawy wolności, który iako towarzysz 
broni Washingtona i  K o ś c i u s z k i ,  dzielił z 
nim i niebespieczeństwa i chwałę, szlachetny bezin­
teresowność, i że tak powiem, cały bieg życia.

Dnia II Grudnia uczczono podobnym uro­
czystym obchodem pamiytkę Tego Bohatera w  P̂ o- 
znaniu, stolicy wielkiego Księstwa do Prus nale* 
źącego, w Krakowie, w  Warszawie, w Solurze, i  
Yf Berville, ©wem spokoynem ustroniu w  sąsiedz­
tw ie FontainehleaUf gdzie K o ś c i u s z k o  zosta. 
■ wił drogą pamięć swoiey dobroczynności.

Pan Zeltner z Solury, pisał do JW. Sobo­
lewskiego taynego Radcy Państwa w Królestwiii 
Polskiem, zUaydufącego się pod ówczas w M o­
skwie, z doniesieniem o śmierci Jenerała K o -  
ś c i  u s z k i . Minister tenże odpisał Panu ZelŁncr z

Moskkwy
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Moskwy pod dniem Grudnia iSi7'- • . • . iź  
,,Iego Cesarska Królewska Mość znaydował za­
wsze ukontentowanie w  oddawaniu sprawiedliwo­
ści odwadze, szlachetnemu poświęceniu sic, w iel­
kości charakteru i  otwartości serca, którerai ce­
lował ten waleczny i  cnotliwy obrońca Polski. 
Nayiaśnieyszy Pan dzieli także tę powszechną ża­
łobę, którą 3 wierć K o ś c i u s z k i  sprowadziła ria 
lego Oyczyznę, i  iest uczestnikiem szczerego żalu 
ze straty lego, kt^ry JW . Pan przezcmnie M u 
wynurzyłeś.“

Namiestnik Królewski w Warszawie, dawny 
kolega i przyiaciel K o ś c i u s z k  i, Jenerał Z a i ą- 
e z c k, oświadczył z swey strony legó 'DeśarŚki% 
Mości powszechne życzenie widzenia popiołów 
bohatéra Polskiego złożonych naOyczystéy ziemi. 
Wspaniały Monarcha daiąc na to w pochlebnych 
wyrazach łaskawe zezwolenie, zalecił, aby Poseł 
lego Ces, Mci w Szwaycaryi żądał wydania zw łok 
K o ś c i u s z k i ,  do których ppzeAyie ĵeui^ ĵ^  ̂
przeznaczać to,niego Jabłonowskiego
Wice Referendarza w Królestwie Poís^iém, i koszta 
sprowadzenia z skarbu publicznego zastąpić roz­
kazał. Pan Zelłnert z Berville, maiąc wraz z 
bratem swoim nasiebie włożoną powinność usku­
tecznienia ostatniéy w oli przyiaeiela swego, złą-

c>'-vł



—  5S “

c^ył się w Solarze z Księciem Jabłonowskim, i 
towarzyszył z nim aż do Polski zwłokom Ko^ 
ś c i u s z k i .  Śmiertelne szczątki tego cnotliwego 
Meźa, który źyiąc tylko dla Oyczyzny, zawsze 
prawie był w oddaleniu od niey (g), prowadzone 
przez Ulm, Dunaiem przeszły do Wiednia, a z 
tamtąd dostały się do Krakowa dnia iig o  Marca. 
iS iS  r.

Godność tego nieoszacowanego skarbu, go­
dność obrzędu, iaki w imieniu wszystkich P ola­
ków  Rząd Rzeczypospolitey Krakowskiey m iał ob­
chodzić, wymagała czasu do potrzebnego przy­
gotowania. Dla tego ciało Bohatera z Solury p r z y  
wiezione, złożone tym  czasem zostało na Przed« 

mieściu w Kościele St Floryana. —  Od dnia więc 
l ig o  Marca, Przybytek ten Pański, stał się m iey- 
scem powszechnego zgromadzenia ludu. Tam to­
warzysz broni K o ś c i u s z k i  przy popiołach W o­
dza, rany pod lego dowództwem odniesione g o ił, 
—  tam obywatel straty, iakie w sprawie Oyczy­
zny pod lego naczelnictwem poniósł na zysk 
iey  rachował, —  tam nędzny wpatruiąc się w  
obraz nicporównaney bohatera skromności u czy ł

sie

( )̂ Woshingtoncm. zaczął swóy zawód chwoły.j

zakończył dni życia w  Oyczyznie Telia.
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jsiię los swóy słodzić, — tam lud wieyski łzam i 
skraplał prochy dobroczyńcy swego. Duch K  o- 
ś c i u s z k i  patrzał z granic nieśmiertelności na uczu­
cia Rodaków, iakie przy śmiertelnych zwłokach 
lego okazywali.

Nakoniec, gdy potrzebne przygotowania do 
obrzędu pogrzebowego ukończone zostały, obrano 
dzień 35 Czerwca na obchód takowy. Na odgłos 
dnia tego, w którym cześć miano uroczyście zło­
żyć czcigodnym obrońcy Polski zwłokom, zebrali 
sie Polacy z nayodlegleyszych nawet okolic, zgro­
madził się lud wieyski, a miasto Kraków wysta­
wiało mieysce ziazdu Rycerstwa, które posłuszne 
na głos źyiącego Naczelnika, przy grobie lego 
chciało iakoby odebrać ostatnie rozkazy i nauki: 
iak kochać trzeba Oyczyznę.

W  dniu 22 Czerwca w którym o 7 godzinie 
wiecźór zwłoki K o ś c i u s z k i  do kościoła katedral­
nego przeprowadzone bydź miały, iuź od samego 
południa ulice napełnione były ludem, pragną­
cym raz ieszcze ostatni oglądać martwe popioły 
ukochanego Rodaka. Gdy cała parada uporząd­

kowana została, spuścili z Katafalku ozdobnie 
przybranego trumnę Oficerowie M ilicyi i dawney 
Gwardyi miasta Krakow a, i na ramionach swoich

do
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do W8ZU kirem czarnym, galonami srebrnemi ob- 
wiedzionym, okrytego zanieśli; na którym przy- 
odgłosic dzwonów w  całóm  mieście, nieustannem 
dział biciu i wśród źałobney Muzyki przerywa- 
ney smutnem Duchowieństwa pieniem, uroczyście 
do katedralnego kościoła wniesiona, i  tamże na 
ozdobnym wysoko wzniesionym Katafalku pozsta- 
wiona została. (Ji)

O to iest wiersz z powodu tey uroczystości 
przez młodego Polaka ( i )  cieniom Bohatera na­
szego poświęcony:

Jakże ponury odgłos przerwał cisze!
Czemu w pomroce drży świateł tysiące? 
Pchnięty dzwon śmierci zwolna się kołysze,
I  roni ięki w powietrzu radleiąoe.

Żałobne pienia wznoszą się w obłoki,
Lice schylone łza boleści rosi;
A  sława zimne poprzedzaiąc zwłoki»
W  grodzie Krakusa zgon K o ś c i u s z k i  głosi«

Bracia! otrzyicie zw ilżone powieki,
Chwała iest tarczy dzieł*'wielkich od zgonu; 
Zdumionym wiekom przesyłaią wieki 
Laury poległych w polach Maratonu.

Niczgo-

(/ł) Opis Katafalku będzie nizey. 
{ i ) ranc. Jakubowskiego.
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Niezgoda iskrząc zniszczenia pochodnie, 
Srogiey zawiści wyzionęła hasło;
Z tą na Oyczyzne sprzysięgły się zbrodnie.
I Słońce lubey swobody przygasło.

Prżeczułeś chw ilę Oyczyzny zagłady;
Chcąc ią ratować od smutnego zgonu,
Szedłeś K o ś c i u s z k o  w bohatyrów ślady. 
Którzy złam ali przemoc Albionu.

Próżno C i grożą Qceanu wały,

( Polak dla kraiu  nie szczędzi ofiary! )  
Wzniosłeś pomniki dla Oyczystóy chw ały, 
Gdzie W^ashingtona zatknięte sztandary.

W'̂  tem się na czarnóy wysunęły chmurze 
W  krwawe zniszczenia brzemienne pioruny. 
Grożące wściekłą nawałnością burzej 
Świat zadrzał, ziem i wstrzęsły się bieguny •

Jekła wieść chyża w polach Am eryki,
Ze iarzrao podłe kruszy Polak dzielny; 
Wraca K o ś c i  u s z k o ,  ściąga bratnie szyki. 
Wszędzie wolności brzmi odgłos weselny.

E Do
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©o srogich boiów M^ź waleczny stawa, 
lu ź  nieprzyiaciel doznał lego mijztwa-, 
Niestety* sama została Mu sława,
Gdy iuź miał szalę przechylić zwycifztwa.

Lecz dalsze dzieie zamilcz Muzo czuła, 
Zam ilcz ostatnie Bohatyra chwile;
W  więzach niepewność dni Mu nędzy snuła, 
Nadzieia znikła w Oyczyzny mogile,

Przeięty bólem i losy srogiemi,
W e łzach M^ź w ielki szuka ra^k uleżenia; 
D o Polski wzdychał w oddaloney ziemi, 
Polskę ostatnie pow tórzyły tchnienia! . . .

K o ś c i u s z k o ’ T w oiey  niewoli kaydany. 
B yły  dla Ciebie wśród cierpień ozdoby;
Bo kto ie dźwigał za kray ukochany,
Łzam i pociechy zlew ał ie wraz z Tob^.

Dzisiay w Oyczyznie spoczniy synu miły; 
T u  Twoia chwała, tu Tw oie wawrzyny. 
Późne im wnuki będ  ̂ się dziw iły,
A  wieki wiekom prześlę Tw oie czyny!

Dnia
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Dnia 23 od samego rana odprawiało sie na­
bożeństwo w kośaiele katedralnym. Nakoniec 
nadszedł moment dopełnienia ostatniego obrzędu. 
Zanieśli przed grób czcigodne Zwłoki Oficerowie, 
a przed Ich samem w podziemne sklepienie spu­
szczeniem, pasterz Dyecezyi X . Biskup W oronicz 
żegnał ie po raz ostatni w duchu rehgiynym , i 
błogosławił im  na nieśmiertelności podróż. W nie­
sione do grobu, złożono obok popiołów Jana 
TU, i Xiecia Józefa Poniatowskiego. •—  Przyby­
tek ten sławy narodowcy w nową przybrany świe­
tność, pomnożył skład tak drogich skarbów. Nie 
może się do niego zbliżyć Polak bez podniesie­
nia umysłu do wielkości cnot obywatelskich: w 
nich współcześni i późna potomność szukać będą 
wzorów meztwa i poświecenia się dla Oyczyznyi 
w nim wiecznie uwielbiać będą Imiona M ężów, 
których tara prochy spoczywaią, w nim Imię 
T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  ze czcią unieśmiertel­
nione m zostanie.

Ea Opisa-
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Opisnnle Katafiilku, na któryni 
złożone były zwłoki Kościuszki 
w kościele Katedralnym Kra­

kowskim.

K atafalk był wystawiony nakształt pedestalu K o ­
lum ny Traiana. Na wierzchnich gzymsach iego 
sześć białych orłów podpierały schody, gdzie 
trum na na czterech działach była złożona.

Z przodu miedzy dwoma orłami zawieszona 
była w Tropheura tarcza z herbem K o ś c i u s z k  i 
i  pałasz Rycerza przy wiązany szarfą z krepy czar- 
n ey , ktorey końce na pedestał spadały.

Na pedestale obraz alegoryczny wystawiaiący 
w  płaskiey rzeźbie strącony obelisk, na którym w 

I medalionie portret T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  Z
iedney
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iednéy strony obelisku unosząca sie N i e ś m i e r ­
t e l n o ś ć  wieńcząca medalion, z drugiéy O y c z y- 
zn a  nad urną płacząca; przy téy nogach orzeł 
Polski. Napis nad obrazem: Hercis Genium fa ­
ma jmmortalibus addrt- pod obrazem: Reliqitias 
oinerum Patria grata jovei»

Z boku iednego obraz wystawuiący przysięgę 
K o ś c i u s z k i  w Krakowie dnia 24 Marca 17.^4 z 

napisem: Sacramentum Herois -pro paiT’a, T
boku drugiego obraz wystawuiący moment, gdy 
K o ś c i u s z k o  odbierał z rąk. Washingtona Order 
Cincinnata; —  z napisem De cus Herois in 
America, Z  ty łu  obraz wysfawuiący zdarzenie 
we Francyi, gdy na samo imię K o ś c i u s z k i  
swawola obcego żołnierza upokorzoną została, z 
napisem; Nomen Herois inter hospites vene~ 
randum.

Pedestal cały  wznosił sie na schodach oto­
czonych czterema Kolumnami z broni i kos zło- 
źonemi, na których znaydowały się trophea z 
różnych chorągw i, tarcz, pancerzy i  t. p.

Schody dolne do pedestału, iako też i ko­
lumny z broni oświecone były rzęsisto świecami, 
gzymsy zaś goreiącemi lampami.

Na
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Na schodach wyższych w około były świece 
palące sie w kształcie pęków liktorskich przewią­
zane, na których zamiast toporów, orły Polskie, 
tudzież wieńce laurowe i  dębowe znaydowały się.

Nie możemy lepiey zakończyć opisu życia 
K o ś ć  i u s z k i, iak kładąc wiersz żałobny, który 
na zgon tego Bohatyra u łożył ieden z czcicielów 
lego pamiątki, powszechnie znany i ceniony Poeta 
Tym owski. Na samym końcu znayduie się E pi. 
g^.mF^rofesora Przybylskiego maiące służyć za 
nadgrobek dla T  a d. K o ś c i u s z k i .

E L E G IA
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E L E G I A
na śmierć T a d e u s z a K L o ś c i u s z k i  przez 

Kantorberego Tymowskiego.

ą| akiźto odgłos żałobny, ponury 
Uderza ztrwoźone ucho!
Posępnie zabrzm iał i głucho 
Niepodległy dzwon Solury.

Serce się żalem rozdziera 1 . . . .
Na wolney ziemi niezgiętego Tela* 
Wolnego dosiągł zgon obywatela.
Polsko! K o  ś c i u s z k o  umiera.

, , K o ś c i u s z k o  nie żyie miły ! “

Usty żalu kray powtórzył,
1 u Józefa uśpiony mogiły 
Narodowy smutek ożył.

W  łzach tego smutku pocieaha * . .
Z tych łez, co chwale Jego odpowiedn«, 
Zda się, że rodzina Lecha,
Serce i  oczy ma iedne.

Wdzie-
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Wdzięczność Obczyzny cnót rycerza żniwem; 
le y  głosu potomność słucha,
Ona iest pierwszem ogniw^em 
Nieśmiertelności łańcucha.

Meźów vvolności imiona 
Miłe i niebu i  ziemi 
Powraca/^ z wieków łona-,

I  kiedy pamięć Sesostrysów kona,
Zyie Brutus bez pogrzebu.
Tak podobny mu w zaszczycie,
Wyższy może cnoty śwemi,

Nie ma K o ś c i u s z k o  grobu w swoiey ziemi 
Leoz w sercach ziom ków ma życie. 
Uprzedź, M uzo! dzieiów chlubę,

I na stratę drogiego Bohatyra czuła,
Opowiedz chwałę ,co dni Jego snuła.
Czas narodów mści cierpienia;
Swobodą przemocy karą.

Ledwie wolności rozległy się pienia 
Nad daleką Dełewarą:

Gdzie Washingtona znaki powiewały,
Niosą rycerza Oceanu wały-,

I  w cudzych swobód obronie.
Sposobi te dzielne dłonie.
Co własnych ratować miały.

Nie

Elegia ta pisana była leszcze przed sprowadze- 
uieai ciała K o ś c i u s z k i  do Krakowa,
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Nie ma różnicy i sławy i nieba,
(Jdy z iarzma wyzwalać trzeba.
Pogoda była; nad brzegiem Missury 

Wolności świeciła słońce;
Polscze trzy burz% zagroziły chmury,

I w Lipska gościnne miiry 
Kryiomo przyszli Oyczyzny obrońcę.
Jakież igrzysko losów! o pamiętny grodzie!

T ey, którey zgonem zasłynął,
Ztąd niósł K o ś c i u s z k o  ratunek swobodzie . . 
Tu P o n i a t o w s k i  za wrócony zginął. 

Gdzie z Olbrzymich gór strącona 
W  sąsiedztwie płynie Karpatów 
Raz dopiero uiarzrnipna 

Rzeka Sarmatów:

Tam na słynnńy żniwem roli 
Zazdrosny swobód, zazdrosny zaszczytów, 

Kwitnie dzielny szczep Lechitów, 
Chwała współziomków i K róli.

T u , aby nie dał zaginąć w ochydzie 
Oyczyznie, chwałę co wiekami liczy5 
Lud w bohatyrów zamieniać rolniczy, 

K o ś c i u s z k o  idzie.
Ah! iakźe wspomnieć iest miło.
Że ieszcze w ostatniey dobie,
Zwycieztwo na krain grobie 

Mężnych wieńczyło.
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T y  ludu Wandy! co wesółe*ji pieniem 
Powtarzasz iego i im ię i dzieła: 
Smutnem się podziel cierpieniem; , 
lu ż  chluba twoia zniknęła.

Przez góry, potoki, łan y.
Smutek w każdśy stanął chaciet 
Po walecznym płaczą bracie,
Co do Boga powołany.

lu ź  nad Zielonek strumieniem 

Krakowianek koło.
Chwałę iego swoyskiem pieniem 

Ogłasza wesoło;

,,T en  którego sławą brzmiały 
Te pola i  skały;

Co kray ratował w potrzebie, 
lu ź  K o ś c i u s z k o  w niebie.

Każdy z nim co vr smutnśy dobie 
Krew przelał dla kraiu.
Ma źal iego, laur na grobie,
I  mieszkanie w ra iu .“

M ilczysz Warszawo? K liio  przypomina 
Że tutay K o ś c i u s z k i  męztwo, 
W yprzęgło z wozu Fryderyka syna 

Upokorzone zw ycięztwo.

I czem-
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I czernie był raur dla Troi?
Runął wśród tarcz i oręża!
Tu murem pierś była męża,
I gród w yzw olony stoi.

Ostatni to był wawrzyn! Kieskę niech ostatnią 
Niemcewicza Muza powie,

Co z wodzem przyiaźn i boie i zdrowie,
I niewolą dzielił bratnią.

Smutney iuż ch w ili nie wspomnę,
Chwili Oyczyzny mey zgonu.

W ieki ią laurein uwieńczą potomne,
Bo zdarła sprawiedliwość zmowy wiarołomne 

U Alexandra Augusta tronu j 
Bo imię Polski ogłosiły usta 

Alexandra Augusta.
Ustąp podbiiania chwało 
Czystey wyzwolenia chwale!
Tamtę przeklęstuo czekało,
Tc wdzięczność wieńczy wspaniale.
Gdy po straconey swobodzie,
Chlubnemi okryty rany,
Ozdobą więzów skarany,

Cierpiał K o ś c i u s z k ó w  wielkim Piotra grodzie: 
Kiedy śmierci tylko życzył,
Od ulubioney oddalony roli,
Szły chwile, —  lecz chwil nie liczył,
Bo nie masz życia w niewoli.

Jakże
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Jakże się dumne bohatyry mylą,
W  licznych zwycięztwach szukaiący sławy! 
Wspaniałość zemście rniecz wytrąca krwawy.. 

Unieśmiertelnia się chwilą.
Dumał wódz Polski nad losy srogiemi;
Łez dla Oyczyzny smutek mu udzielał.
K rw i mu zostało: — ale brakło ziemi 

By ią za wolność iey  przelał.

Wy? których pochlebne usta 
Czciły Rzymskiego dzieła Augusta:
Nieśmiertelne wasze pienia 
Takiego czynu nie m iały,
Takiey nie głosiły ch w ały,
W  nieprzyiaeielu, co cnotę ocenia,

I lituie się cierpienia. . . . .

Wznosi się wielkość, gdy ią zniży cnota,
W  nowey iaśnieie ozdobie;

Czyiaź to ręka o niezwykłey dobie 
Niewoli otw iera wrota?

Czy prześladowcy nielitosna dusża.
Chce dni Polskiego Stargać Maryusża?
Nie! — Paweł, pan m ilionów ,
Którego rządom nie zachodzi słońce,
M 'stąpił, — zstepuie z naypierwszego z tronów. 

Wyzwalać Polski obrońcę.

Wdzie*
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Wdziccznośó tysiąca rodzin zapłakała,
Za smutek, radości łzami, . . . . .
I z iakieiniź wawrzynam i,
Taka porówna sie chwała?

Pot*m lość czyny porównywa świata:
Tu Konsul wiedzie ród Królów spętany^

Tutay Monarcha na rece Arata 
Targa kaydaiiy.

Ameryko! K o ś c i u s z k o  powraca do ciebl».—• 
Spoczął u Toweru wieży.

Lud niegościnny co tylko czci siebie,
Z czcią do bohatyra bieży.

Bo chwała wielkich ludzi do świata należy. 
Ziemio wolności! i wolności wzorze,
Gdzie dłoń taż sama i walczy i orze:

T y  Oyczyzno Wasyngtona,

Coś w swe wygnańca przyięła ramiona-. 
Pozwól niech ci dzięki przyzn.i.
Za syna, Chrobrych Oyczyzna.

,,T o  móy syn! matka Jeffersonów poWie,
,,On moie zasłużył dzięki,
, ,Część swobód z iego mam reki,
,,M óy wawrzyn na iego głowie.
,,I  cóż źe przemoc od osi do osi,
,,Trzyma narody w kaydanach warownych i 
,,K to wolność w  sercu swem nosi,
,,Ten ma Oyczyzne u równych.“

in ż
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lu ź  K o ś c i u s z k  ę zgięły lafea,
Kiedy przy pamiętney Jenie,
Niedościgłe przeznaczenie 
Przemieniło postać świata.
Wzywano wodza w pole ziomków żyzne. 
Zamilczał. —  Czemu?, niech rozwiążą dzieie. 
Podobno dawną chciał uyrzeć Oyczyzne,

A  widział tylko nadzieie.
T ak sternik, co okrętu miotanego burzą 

Nie mógł schronić do ostoh 
Lubo się nieba odchmurzą,
Nie ufa łódce, co u brzegu stoi. 

Towarzysz K o ś c i u s z k i  chwały,

Siada w nie rycerz zuchw ały,
I  niepomny że sie chwieie 
M iłą chce przewieźć nadzieie.

Szła przy okręcie co panował morżu. 
Zwyciężała z nim bałwany.
Świata opłynęła ściany.
A ż w lodowatem zabłądził przestworzu. 
Runął rozbiciem . . . łódka się strzaskała,. 
I nadzieia na ręku iryeerza skonała. 

Przykład ten niezgietego Polaka zasmucił.
I choć wielkiego Alexandra słowem 
Życiem Polska Wstała nowem, 

luź nie pow rócił.

W v
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W y eo płaczecie nad zgonem 
Wolnego ziomka, wielkiego człowieka^ 
W y! coście chw ały dopełnili plonem, 

Co oyczystey brakło niwie,
I czego swoboda czeka;

Ŵ y! nieszczęśliwi, szczęśliwie 
Kie usypiaycie na drogi połowie;
Żywcie w piersiach ogień bratni.
Bo surowa przyszłość powie:

Ze Polak skonał ostatni.

In sepulchrum

THADDAEI KOŚCIUSZKO
hexastichon

Ae. Hyacinthi Przybylski.

Ô ui Lechiae Cusłos et Łibertatis A m icus
Orbs in utroque amplis ß oru it imperiis, 

Heros K o ś c i u s z k o  Liihuaniae Brestihus ortuSf 
Solduri fun ctus, eonditur in Cracia,

Sic cujus C a e s a r  P A  U LU S laudaverat arnia  ̂
C a e s a r  A L E JC A N D E K  Rex pius ossa

tegit.
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